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GHZ dla spraw odbudowy
w W arszaw ie

ustale-

PARY2 (PAP). Pierwsze p o t l t td z e - : atwo. Delegacja polska dołoży wszel 
nie komisji wojskowej rozpoczęło kich starań, by nasze prace przyczy-
się w  piąiek po południu pod prz?r nily się do jak rajszybszcgo
wodnictwem delegata Francji Fou- na ockoiu. tak bardzo « n «
quc« Duparc. Przewodniczącym w y­
brany został jednogłośne Polak, płk 
Marian Naszkcwski, a ttache :

- go przez narody świata".
> PARYŻ (PAP). Do komisji dla spraw po- 

woj- Jltyeenych I terytorialnych Wioch weszli
6kowv R  P. W Paryżu. jmin. Wierblowski, radca Winiewlcz orax am

Pułk Naszkcwski obejmując fo- basador Skrzeszewski. Do komisji dla spraw
t e l  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  wygłosił p rze - .ekonomicznych Wioch weszli min. Kaezo-
mówienie, w którym m. in. powie*- rowski i dyr. Łychowski.
dział:

,,Z  g ł ę b i  serca dziękuję P a n ^  za WASZYNGTOX (SAP) senator Conn.iy

rowi Panów Zsp'o!kał Pck-kę. Jestem  opuSdl *  Jork w ^ i u  18 sierpnia, udając, ran o  v  ;*  się do Paryża na pokładzie statku „Queen
w y b o re in  Y® j j i  *  ̂  J ^ j M e r y " .  Senator Vandenberg uda się do Pa-

i wojen: emu P o l-irył* ”
ski na wszystkich frontach walki * e | ^ t  

■spól ym wrogiem ofiarom, bohater j

▼ANDENBEHG W DRODZE DO PARYŻA
WASZYNGTON (SA!*). Senator Connaly

ją się do Paryża na nagle wezwani* Byr- 
nesa. Senator Connaly dodał, ie  udaje się 
do Paryża niezbyt chętnie, ponieważ roko­
wania w sprawach traktatów pokojowych 
są jego zdaniem „przykre, irytujące i tru­
dne".

Wezwani senatorowie są przedstawiciela­
mi jeden z rządzącej partii demokratycz­
nej, a drugi s partii republikańskiej, która 
ma nadzieję uzyskać większość w izbie de­
putowanych w wyborach listopadowych.

PRZYJĘCIE 
W AMBASADZIE JUGOSŁOWIAŃSKIEJ
PARYŻ (PAP). Szef delegacji jugosłowiań­

skiej na Konferencji Pokojowej, wicepre­
mier Kardel wydał przyjęcie na cześć uczest­
ników Konferencji Pokojowej. Na przyjęciu 
obecni byli m. in. ministrowie: Rzymowski, 
Masaryk, Clementis, Manuilski, Kisielew 1 
inni.

wyborem tym g ię o ^  w h u m u u j, “ .Mart
p ejm ow ać go* p Qi  ̂jry ta w przyszłym tygodniu sarao'otem 1
s k i^ n ^ w sz y s tk ic h  fron tach  w a lk i Um jednocieinl* * »ena*°re»

J t S f ł  r e r p i e 0u i n ^ o d u 0p l s k 0i ^ o e r |  po rozmowie odbytej * pre-
P a  H s u i  1939 T .. SD 0W 0dr-w anej|rydentem Trum .nem potw.erdz.li, ż . uda-

techniczną i liczebną przewagą wro- j """^""— "mmmmmm  .....  m b m h h m     u
ga, naród polski nie stracił ani na j ■ ^  | # ł  *9 •
chw il, w iary, p ro w aM < U l« j koka- [ ( |  V ^ U C ir C lb i l  Z W O i S M I i k S f i l l l  f e p O t n O C j l

Wczoraj po południu przybyła do War­
szawy samolotem z Pragi specjalna de­
legacja podkomisji komitetu ekonomicz­
nego ONZ dla spraw odbudowy gospo­
darczej krajów zniszczonych.

Przybyłych witali na lotnisku przed­
stawiciele MSZ p.o. szefa protokółu dy­
plomatycznego min. Przesmycki, naczel­
nik wydz. orgenlzacyj międzynarodo­
wych K. Dorosz i mgr. Klemlk z ramie­
nia CUP nacz. Kochowicz oraz przedsta­
wiciele korpusu dyplomatycznego min.

pełnomocny Czechosłowacji Hejret, Jego 
zastępca Dionor oraz charge d'affaires 
Norwegii Akke.

Przybyliśmy do Polski — oświadczył 
przewodniczący delegacji Kerlzel — ce­
lem zbadania stanu najbardziej zniszczo­
nych przez wojnę terenów. Delegację In­
teresuje również rozprowadzenie towa­
rów UNRRA.

Goście żywo interesowali się sytuacją 
Warszawy w stosunku do czasów przed­
wojennych 1 postępami w jej odbudowie.

Ludwik Scsillanl
o swoich w rażeniach  z Polski

terslcą walkę u boku »ojusxmk6w 
Ż cłnkrz polski bił *ię mężnie pod 
idowódzlwem gen. Sikorskiego, na
bratniej ziemi francuskiej w  1940 r. 
Lotnictwo polskie wzięło czynny u- 
dlział w obronie Londynu,

Na frozcie wschodnim półmiliono­
wa arm ia polska wraz ze zwycięską 
armią radziecką wyzwoliła zirmię 
polską, przerw ała słynny W ał Po­
morski, uczestniczyła w  zdobyciu 
Berl'na. W ofensywie sojuszników 
we Włoszech żołrierz polski wziął 
szturmem Monte Cassino i Anconę. 
W ziął udział w  oswobodzeniu sojusz 
niczej Francji, Belgii i  Holandii. Na 
wszystkich morzach m arynarka pol­
ska w riosła również swój wkład z wy 
cięstwa

osób deportowanych
GENEWA. Na posiedzeniu rady"

UNRRA powzięto uchwałę w spra­
wie opracowania planu osiedlenia o- 
sób deportowanych przebywających 
obecnie w obozach w Niemczech
w Austrii. Przeciwko te) uchwale wy

    , u -powieiiziały się delegacje ZSRR, w 
krainy, Białorusi, Polski i Jugosławii. 
Delegat Polski stwierdził, że fawory - 
towanie takiej akcji osiedleńczej 
kolidowałoby z akcją repatriacyjną, 
k tóra dotychczas była głównym za­
daniem UNRRA w  stosunku do osób 
deportowanych. Zaproponował on 
poprawkę, w  myśl której kraj, do kió 
rego miałaby wyemigrować dlana o- 
soba deportowana, musiałby zasię-Ruch oporu w Polsce w iązał duże .UUo.u.„ 7

siły niemieckie. Powstańcy warszaw gać każdorazowo opinii kraju po- 
scv oraz partyzanci z Lubelszczyzny chodzenia tej osoby, 
i kielecczyzny tępili w r ga, mimo Poprawce- tej przeciwstawił się 
krem atoriów  Oświęcimia. Wróg wy-nszef delegacji brytyjskiej Noel Ba- 
mordicwał 6 milionów naszej ludno-; ker, dopatrując się w  niej udzielenia 
ści, ponieśliśmy bezpowrotne straty krajowi pochodzenia „prawa veta". 
m aterialne i kulturalne. i Delegat polski wyjaśnił, że Polska

Polska powstająca dziś z ruin db kieruje się jedynie troską o swych 
nov/ego życia, pragnie wnieść takiż obywateli i że rząd polski poweźmiecyma, r ---
wkład w stworzenie trwałego peko-' wszelkie śrc-dlki celem ochrony db- 
ju, jaki wniosła w  walkę i zwycię- portowanych Polaków, niezależnie

LO N D Y N  (PAP) —  Agencja Reu 
tera donosi z Bombaju, ze n„.„ 
Nehru, którego w kołach Kongresu 
nazywają już premierem i ministrem 
spraw zagranicznych prowizorycznego 
rządu Indii —  oświadczył, że 
mają stanowić centrum wielkiej rede- 
racji państw azjatyckich.

„Problemy zarówno Bliskiego ,iak 
i Dalekiego W schodu obchodzą In­
die”' __ powiedział przywódca partii
kongresowej. „Tasnym jest. że Indie 
powinny stanowić bazę obronną 
państw azjatyckich .

ZAMIESZKI W  KALKUCIE
LO N D Y N  (PA P). — W  czasie za­

mieszek, które wybuchły w Kalkucie 
w związku z wyznaczonym nrzez Lig? 
Muzułmańską „dniem akcii bezpośre­
dniej”, dla zadokumentowania nega­
tywnego stosunku do brytyjskiego pro 
jektu rządowego w sprawie Indii 100 
osób odniosło rany. Studenci muzuł­
mańscy przedefilowali nrzez miasto 
wznosząc okrzyki na cześć Pa ustanu 
(kraj zaludniony przez m-’Zmma- 
nów). Przew odc /ący Lnu Muzuł­
mańskiej, Tinnab wygłosił na wiecu

Nehru
o praysadbści Indii

przemówienie, w którym oświadczył, 
że akcja bezpośrednia jest obecnie je­
dynym ratunkiem.

M orderca

Thaelmana ujęty
D O RTM U N D  (PAP). — w  jednym ze 

spalonych domów w Dortmundzie schwy 
tano jednego z katów obozu Buchen- 
wald, Mullera, który był używany do ro­
bót w krematorium 1 osobiście zamor­
dował setki więźniów. Muller, będący “ U1IV‘,“  w u  icomec
sam zawodowym kryminalistą, zamordo- tego tygodnia udać się z Genewy do
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od ich poglądów politycznych przędl 
eksploatacją w  krajach, do których 
imigrowali.

Następnie uchwalono, że UNRRA 
będzie nadal roztaczała opiekę rj»r 
osobami deportowanymi do czasu, za 
nim zacznie działać w  tym zakresie 
nowa organizacja międzynarodowa 
do opieki rad  uchodźcami. W każ­
dym razie UNRA nie będzie konty­
nuowała tej akcji po 30 czerwca 
1947 r.

Uczynione będą kroki, celem odce 
parowania od ogółu tych osób de­
portowanych, które za pomocą r a  
cisku i propagandy usiłują przeszko­
dzić repatriacji.

D yrektor naczelny UNRRA La 
Gauardia oświadczył, że celem po­
pierania repatriacji powzięte będą 
wszelkie ułatwienia; np. przyznawa­
nie osobom zgłaszającym chęć powro 
tu. La Guardia powiedział, że jeśli 
w ten sposób uda się repatriow ać 
400 — 500 tysięcy osób deportowa­
nych, można będzie zaprzestać pro­
wadzenia akcji osiedleńczej.

Na propozycję delegata Polski po­
stanowiono utworzyć międzynaro­
dowy funid'usz pomocy dlziecicm, k tó  
ry po likwidacji UNRRA będzie do­
starczał żywności dlzieciom w kra­
jach, które były ofiarami agreisji.

Przesunięcie daty
przyjazdu La Guardia

W ażne konferencje, związane z 5 
zebraniem Rady UNRRA w Genewie, 
spowodowały przesunięcie daty przy­
jazdu Generalnego Dyrektora Fiorello 
La Guardia do Polski. Dyr. La Guar­
dia miał przybyć w najbliższa niedzie­
lę. Obecnie nie należy sie spodziewać 
jego przyjazdu przed środą, dnia 21 
sierpnia.

La Guardia zamierza pod koniec

PARYŻ (PAP). Sekretera Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych Loulł Saillant 
po powrocie a Polski zlożyl korespondento­
wi PAP w Paryżu następujące ośwladcteuie: 
W czasie podróży po Polsce uderzyła mule 
żywiołowa wola dźwignięcia kraju 1 silny 
rytm odbudowy. Sądzę, że Polska w bardzo 
krótkim czasie osiągnie stan przedwojenny 
1 pójdzie dalej po drodze <ndustrla!izacjt. 
Szczególne wrażenie wywarła na mnie szyb­
ka odbudowa waszych portów.

Polskie Związki Zawodowe liczące obec­
nie X miliony członków ożywia wspaniały 
duch Jedności. Zebrane przeze mnie Informa

eje, m. la. w kołach dyplomatycznych, ale 
polskich — wskazują, że bandy terrorystyea- 
ne są zasilane pieniędzmi I bronią z zagra­
nicy, zwłaszcza z pewnych części Wioch 
1 Zachodnich Niemiec.

Wszędzie gdzie byłem, mogłem stwierdzić 
właściwy społeczeństwu polskiemu głęboki 
sentyment profrancuskl. Z ogromną przy­
jemnością usłyszałem z ust prezydenta Bie­
ruta szczere zapewnienie przyjaźni Polski 
dla Francji. Sam jestem zleeydowanym zww 
lennikiem traktatu wzajemnej pomocy i przy 
Jaźni mlądsy naszymi krajami, jak to o- 
świadczyłem w Warszawie".

wał również znanego przywódcę komu­
nistów niemieckich Ernesta Thaelmana. 

Morderca stanie przed sądem wojsko­
wym.

^   — ---------------------------------- »» J  U W

Berlina, skąd przyleci do Warszawy, 
po uprzednim zwiedzeniu obozów o-, 
sób wysiedlonych w brytyjskiej strefie! 
okupacyjnej w Niemczech.

Amerykańskie Związki Zaw.
źądaią wycofania wojsk USA z Chin

NOWY JORK (SAP). Komitet po­
lityczny wielkiej centrali am erykań­
skich związków zawodowych (CIO) 
zażądał od prezydenta Trum aaa wy­
cofania wejsk amerykańskich z Chin.

Przytaczając protest komunistów 
chińskich w tej sprawie, kom itet o- 
świadczył, że podczas gdy gen. M ar­
shall mówi o zgodizie i pokoju, w Chi­
nach koła m ilitarne i finansowe za­

chęcają reakcjonistów chińsldch w 
ich walce przeciwko narodowi, k tó ­
ry walczy o reformy demokratyczne 
i pokój.

Poza tym komitet zalecił, aby za­
gadnienie palestyńskie było przedło­
żone ONZ, gdyż pozostawienie tej 
sprawy w rękach Wieilkiej Brytanii, 
mogłoby utrudnić sytuację.

Kontrpropozycje francuskie
w sprawie gospodarczego zjednoczenia Niemiec

BERLIN (PAP). Na posiedzeniu 
kom itetu koordynacyjnego rady kon 
trolnej aliantów przedstaw iciele b ry­
tyjscy i amerykańscy odrzucili kontr 
propozycje francuskie, złożone w odi- 
powiedzi na plan am erykański zjed­
noczenia ekonomicznego Niemiec, 
popierany przez W. Brytanię. Rzecz

nik brytyjski stwierdlził, ie  jakkol­
wiek W. Brytania odrzuca kontrpro­
pozycje francuskie, gotowa jest jed­
nak rozpatrzyć je ponownie, o He 
Francja podda jei rewizji, jZwiązek 
Radziecki nie zabrał głosu w  tej spra 
wie.

Oświadczenie Białego Domu
w sprawie Palestyny

WASZYNGTON (PAP). W  p ią tek  w ieczo­
rem Biaty Dom  ogłosił ośw iadczenie, w k tó ­
rym  p rzed staw ił pog lądy  p rezy d en ta  T ru- 
m ana na zagadnien ie  pa lestyńsk ie . P rezy ­
d en t w yraził nadzieję , że w w yniku k o n fe ­
rencji m iędzy rządem  b ry ty jsk im  a p rz ed ­
staw icielam i Żydów  i A rabów  będzie m oż­
na znaleźć w łaściw e rozw iązan ie  p roblem u 
palestyńsk iego  i że m ożna będzie po d jąć  n a ­

tychmiast kroki dla ulżenia sytuacji depor­
towanych Żydów w Europie.

Prezydent dodał, że rozważa możliwość 
złożenia w kongresie specjalnego projektu 
ustawy w sprawie wpuszczenia do Stanów 
Zjednoczonych określonej liczby osób de­
portowanych, w której to liczbie mieliby 
być również Żydzi.

Sjoniści idą na ugodę?
Moźltwcść kompromisu w Palestynie

18 w y r n K ć w  ś i i m d
w Palestynie

T.ONDYN (PAP). — B ryty.' U  trybu- 
ił wojskowy w Haifie wydr.ł 18 wyio- 

ków śmierci na « '  -nków grupy terrory­
stycznej „Stern". Są to młodzi ludzie, 
oskarżeni r szereg zamachów na koleje 
i  warsztaty. Cztery dziewczęta, oskarżo­

ne o podobną 
na dożywotnie 
się w nieober ;śc 
uniemożliwiali oni

skazane 
s toczy

akcję zostały
więzi de. Pt,

oskarżonych, gdyż 
postępowanie sądowe

demonstracyjnymi śpiewami.

JEROZOLIMA (SAP). _  Rzecznik 
Agencji Żydowskiej oświadczył na kon­
ferencji prasowej, że wznowienie sto­
sunków między egzekutywą Agencji Ży­
dowskiej a rządem brytyjskim  zostało 
przyjęte przez żydowską opinię publicz­
ną w Palestynie z uczuciem ulgi.

Większość sjonirtów p .trzy teraz bar­
dziej optymistycznie nr możliwość kom­
promisowego rozwiązania problemu pa 
lestyńskiego. Jakkolwiek nie aprobują 
brytyjskiej blokady, s?**™ ł.e nie

jest czas teraz na walkę.
W Palestynie są jednak pewne koła, 

oświadczył rzecznik, k tóre wysuwają 
bezkompromisowe żądanie państw a ży­
dowskiego obejmującego całą Palestynę, 
albo też państw a żydowskiego m  terenie 
Palestyny i Transjordanii. Mała grupa 
komunistów żąda państwa arabsko • ży­
dowskiego. Kola te jednak — dodał 
rzecznik — nie m ają poważnego oparcia 
politycznego.



i sKsrsssy p sis
normalny pobór do służby wojskowe]

Je s t wielkim  zaszczytem  dla każdego 
Polaka służyć w  szeregach arm ii m a­
jącej — choćby z ostatnich zm agań z 
naw ałą  h itlerow ską — tak  w spaniałe 
karty jak: Tobruk, Lenino, przełam a­
nie W ału Pomorskiego, M onte Cassi­
no, walki o stolice H itlerii — • Berlin 
czy też bitwę o Falaise.

T radycja ta  obowiązuje! U trzym a­
nie lin ii wyznaczonej k rw ią  tych  ty ­
sięcy bohaterów  w ym aga najlep­
szego elem entu  ludzkiego,’ przesyco­
nego głębokim  patrio tyzm em  i du ­
chem  *3czerej dem okracji.

I  pod tym  kątem  będzie przeprow a­
dzony po raz pierw szy po wojnie, nor 
m alny pobór do powszechnej służby 
w ojskowej.

KTO PODLEGA PO B O R O W I*
Pobór rozpocznie się pod koniec 

sierpnia. W cieleni zostaną wezw ani 
im iennym i k artam i pow ołania. Pobór 
obejm ie częściowo rocznika 1925 oraz 
ochotników — urodzonych 1926, 1927, 
1928. Poborow i podlegają obyw atele 
polscy, k tórych  kom isja uzna za zdol­
nych do służby wojskowej. Poborowi 
nie podlegają kobiety, duchow ni u- 
znąnych przez państw o 'wyznań oraz 
nauczyciele w szystkich szkół.

ŻYCZENIA I MOŻLIWOŚCI 
POBOROWYCH

W za leżn ośc i od kw alifikacyj pobo­
row ych  i wolnych m iejsc w rodza­
jach  b rcn i i jednostkach specjalnych 
w ładze w ojskowe będą s ta ra ły  się u- 
w zg lęd n ia ć  życzen ia  p ob orow ych  w  
sp raw ach  ich  przydziału. O chotni­
kom p rzy s łu g u ją  specjalne względy.

Po przebytym  okresie rekruckim , 
ukończeniu szkoły podoficerskiej de­
cyzją odpowiednich Kom isyj — żoł­
nierz może zostać zakw alifikow any 
do Szkoły Oficerskiej.

Dążenie bowiem  di> powszechnej 
dem okratyzacji arm ii — do zw iązania 
jej dowództwa z ludem  — jest ciągle 
realizow ane i zawsze aktualne.

Ten pierw szy, norm alny  pobór zde­
cydow ały się przeprow adzić władze 
wojskowe m ając gw arancję, że każdy 
pow ołany otrzym a całe przysługu ją­
ce m u oporządzenie i pełne, nowe u- 
m im durcw am e cd stóp do głów. Pod­
niesiono też żołd żołnierski, zwrócono

4) jedynytm, żywioie-szych uczelni, 
lom rodzin.
ZW ERYFIKOW ANI CZŁONKOW IE 

ORGA N IZACJI W OJSKOW YCH
W edług zapowiedzi w ładz — wszy­

scy zw eryfikow ani członkowie tajj-
specjalną uwagę, aby żołnierz doetaj;' nych organizacji wojskow ych roczni'
ca łą  należną mu norm ę żywnościową 
i tytoniow ą.

S tw orzenie tych w arunków  jest 
w ielkim  osiągnięciem  władz — doko­
nanym  w  ciągu k ilkunastu  m iesięcy 
od zakończenia działań  w ojennych.

ODROCZENIE SŁUŻBY

P raw o  do odroczenia służfoy w oj­
skow ej przysługuje: 1) uczniom  es ta t 
niej klasy gim nazjum , 2) uczniom  
szkół licealnych, 3) studentom  w yż­

ka 1925, których stopień podoficer­
ski czy ofioerałń został uznany przez 
czynniki wojskowe -— nie 'będą powo­
ływ ani. Pobór d o ty czy  bowiem  tylko 
rek ru ta , którego now y kontyngent 
r»a zastąpić tych, k tórzy  obowiązek 
służby względem  państw a spełnili. 
Czas trw an ia  s łu żb y  nie jes t jeszcze 
ściśle określony. W iadom o tylko, że 
odtąd znów każdą jesienią — popłyną 
ze wsi i m iast nowe szeregi młodzieży 
— b y  zm ienić „rezerw istów ".

(Rs )

Ksiądz prof. Waryński
o p n w t e k  w S i s t t  Prag

W związku z ostatnim i przemianami 
w łonie Stronnictwa Pracy, przedstawi­
ciel PAP zwrócił się o informacje do w i­
ceprezesa Tymczasowego Zarządu Woje­
wódzkiego SP w  Krakowie, ks. prof. 
Henryka Weryńskiego. Z otrzymanego 
wywiadu podajemy tu najważniejsze mo­
menty.

„Głosu Katolickiego", tygodnika tam tej­
szej KuriJ Arcybiskupiej, czytamy wyraź­
nie:

„katolicy powinni dążyć do najwyż­
szych osiągnięć politycznych bez wzglą­
du ną trudności i przeszkody".

Głosy tsk ią  odpinają się zdecydowanie 
od pozbawionej realizmu politycznego

Zagadnienie Stronnictwa Pracy w Pol- i poetą wy tych katolików, którzy opuszcza- 
sce łączy się z zagadnieniem polityczne-! la  stronnictwo, zmontowana w r. 1937 
go uaktywnienia katolików w  P olsce.! Pod patronatem Paderewslńago i Sfeor- 
Jak należy zapatrywać się na to w łaśn ie: skiego — i schodzą dziś mniej lub wią- 
zagadnienie? jeej do podziemia, chociażby temu próbo-

— Przywódcy Stronnictwa Pracy sto -1 wali przeczyć, 
ją na stanowisku, któremu dawali już j Jesteśm y zdaeydswani kontynuować 
niejednokrotnie wyraz — zwłaszcza na i praoe Stronnictwa w  duchu politycznego 
zjazdach organizacyjnych, że polityczne I uaktywnienia katolików, przeciwstawia- 
uaktywnienie katolików jest nakazem ' jńc się kategorycznie wszystkim  hasłom
chwili dziejowej. Nieobecni nie m ają ra­
cji. To wypróbowana prawda życiowa. 
Zdecydowanie występujem y przeciw ab- 
sentowanlu się katolików w  rozgrywce 
polityczne] dziś i tej, która nas czeka 
jutro.

W ostatnim  numerze poznańskiego

Jak już donosiliśmy przed kilkoma 
dniami powróciła 4'P1 Warszawy dele 
gacja. Folskiego Czerwonego Krzyża 
z  konferencji Ligi Narodowych Sto­
warzyszeń Czerwonych Krzyży w Ox 
fordzie.

Prezes PCK dlr. Kcstlpewicz, kre­
śląc obraz dokonań Konferencji po- 
dlzislił się z przedstawicielem PAP-u 
swymi spostrzeżeniami, z których 
fragmenty przytaczamy poniżej:

— Cele i zarania konferencji Ligi 
w Qxfordzie dotyczyły zagadnirń 
prawnych statutu Ligi i narodowych 
stowarzyszeń Czerwonego Krzyża, 
stosunków międzynarodowych orga-

W e z w a n i a  d a  s p a f i i a n f a
Wielkie) Trójki

W A S Z Y N G T O N . K andydat
partii demokratycznej na stanowisko 
wiceprezydenta w roku 1943. senator 
Pepper oświadczył na konferencji pra 
sowej, źe W ielka Brytania powinna 
przekazać sprawę PaiflftypY O rganiza­
cji N arodów  Zjednoczonych. W ystą­
pił on z krytyką b ry t/ .sklei „polityki 
mocarstwowei na B liskih  W scho­
dzie” , twierdząc, że Palestyna z łatwo 
ścig m ogłaby przyjąć w chwili obec­
nej nie 100 tysięcy, a b  200 tysięcy i 
300 tysięcy im igrantów . Senator Pep­
per oświadczył, że o de Stany Z jedno­
czone bpdą broniły sorawy żydowskiej 
siedziby narodow ej, cotów  iest po­
przeć imigracje Żydów do Stanów 
Zjednoczonych. W ezw ał on do now e­
go spotkania pomiędzy premierem  
Attlee, generalissimusem  Stalinem i 
prezydentem  Trum ąnem  wobęt^ „sta­
łego pogarszania sie sytuacji między-

W kilku w ier sz a c h
— W a m ery k ań sk ich  w arąz lą tach  n a p r a ­

wy sąm uchadów  w Berlinie naslap'1 wielki
wybuch, k tórego sku tk iem  sześciu żołn ie­
rzy am ery k ań sk ich  poniosło śmierć. W ybuch  
został  spow odow any przez sabo tażystów  nie 
inieckich.

— \J)ęri*y Salzburgiem a W iedniem  wyle­
ciał w powietrze  cały pociąg sk ładający  się 
z 60 wagonów am unic ji .  W  w ypadku  tym 
odniosło ra n y  15 robotników.

—  Stra jk ,  k tóry  objął  już 360 s ta tków  na 
W ielk ich  Jez io rach  w S tanach  Z jednoczo­
nych (ną pogran iczu  K anady i USA) zagra 
ża d ostaw om  do po łudniow ych  u p rzem ysło ­
wionych dzie lnic  am erykańsk ich .  W  s tra jku  
bierze udzia ł 5 tysięcy robotników.

— Przedstawic ie l  a m b asąd y  bry ty jsk ie j  w 
T ehe ran ie  w nocie do ręczonej  i rańsk iem u 
ministrowi sp raw  zagran icznych  określił  ja 
ko bezpods taw ne  doniesienia,  mówiące,  iż 
wojska bryty jskie ,  w y d a n e  do Hąsry (Irąk) 
o trzym ały  rozkaz wkroczenia  ,.w razie po­
trzeby" na lery lo r igm  l ia n  u.

— Prez. T ru m a n  opuścił  W aszyngton, n- 
da jąc  się na 18-jo dn iow ą  prze jażdżkę  U3 
wpdy Nowej Anglii, w tow arzystw ie  n ie­
wielkiego grona  uajbliższyph d o rąd tó w .

— Związki zawodowe w Mannheim (Ka- 
denia) zażądały wprowadzenia kary śmier­
ci dla spekulantów, Rezolucją j a s l j ł ą  przed 
stąwiopa władzom brytyjskim.

— Przed  sądem wojskow ym  we F r a n k ­
furcie n. M. s t a n ą ł  Pliłkowpik an ij j i  a m e ry ­
kańsk iej  Lester  A. VVebb, oficer f rontowy 
oskarżony  o usi łowanie  p rzeszm uglow aipa  
przez g ranicę  szw a jca rską  12 tysięcy do la ­
rów w zipcie. Przy  W ebbie  znaleziono 670 
złotych monet i 70 szw ajca rsk ich  zegarków.

narodow ej’' i podkreślił, ie  .,'jdelkię 
mocaAtw a coraz bardziej oddalają się 
od siebie” .

Try gir® Lie
o iwojaj pocfróiy do Europy

NOWY JORK (PAP). — Sekretarz Ge­
neralny ONZ Trygve Lie udzielił pier­
wszego po powrocie z Europy wywiadu, 
w którym oświadczył, że Organizacją 
Narodów Zjednoczonych nie potrafiła do­
tychczas wywołać należytego entuzjaz­
mu w wielu społeczeństwach- Na zapy­
tanie o przebieg rozmowy z Generalissi­
musem Stąlinem, Sekretarz ONZ oświad­
czył, że pozostaje pod wrażeniem olbrzy­
miej wiedzy politycznej tego męża sta­
nu. Tragve Lie jest przeciwny odrocze­
niu Generalnego Zgromadzenia ONZ w 
związku z Konferencją Paryską. Jego 
zdaniem prace Konferencji będą zakoń­
czone koło 20 września.

Ż y d z i

Europy Wschodniej
napływają d o  strefy USA

FRANKFURT (SAP). Przybywanie tysięcy 
Żydów ł f  wschodniej Europy do ameryknń- 
skiej strefy w Niemczech, sprawia amery­
kańskim władzom wielkie kłopoty. Ludność 
żydowska wzrosła z liczby 38.756 w ma'cu 
do liczby 52.191 w czerwcu. W kołach ame­
rykańskich oczekuje się zwiększenia tej li­
czby do 809.000.
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malkontentów, którzy nie dotrzymali kro 
ku w  dziejowym pochodzie Stronnictwa, 
stawiając na: polowioeność, wyczekującą  
rezerwę i takie czy inne czynniki hamu­
jące z zewnątrz.

— Jakie jest w łaściwe tło przesilenia  
w Stronnictwie Pracy, które tak silnym  

j echem odbiło się w  całym społeczeń­
stwie, żywo interesującym się losam i te ­
go odłamu politycznego?

-*■ Na pytanie ta dał Komitet Wyko­
nawczy Stronnictwa Pracy odpowiedź w  
swoich oficjalnych komunikatach- Ala 
pytanie to jest nadal uzasadnione, celem  
uchylania mylnych informocyj i tenden­
cyjnych naświetleń. Przecież vv dniach 
ostatnich i krakowski „Piast" (w  n-rze 
31 z dn, 4,8. 1346 r.), t&k przedstawił 
sprawę, jakby tylko większość jednego  
głosu w  Głównym Komitecie Wykow- 
czym BP zadecydowała o tym co się  
Stało ostatnio w  łonie Stronnictwa Pra­
cy oraz jakby tylko grupa „Zrywu" na- 

. .  .... , , i. u , n  i), . . . i ,  w m » ł* » ę w  gą-ilw w ńa tojj i patronowała przemianom
Czerwonego Krzyża oraz zmiany kon, swoją in ic ja ty w ę . Wnioskodawcy, wewnętrznym w S. P. — w ostatnim
wencji genewskiej,, względnie opra-j płk, djr. Kaczanowskiemu delegaci! okresie.
c o w a  ala n ow ej, z u w z g lęd n ien iem  zg o to w a li g orącą  o w a cję  R ó w n ie ż  w ' Tymczasem sprawo przedstawia się w  
d o św ia d c z e ń  z osta tn iej w ojn y . Zm iaj d z ied z in ie  d o ły c z ą o s i za g a d n ień  sa n i- |t e " SPQE<5V e tu 0 w łfto flć *
ny te  d o ty c z y ć  m ają w  p ierw szy m  j lar ia tu  d c le ća c ia  p o lsk a  w r.ioT a wie- w  L**80 g u w  Głównym Komitecie
j w d z i .  p ™ u r a  » b j ,o U  ^ , , „ 4 , 3  l U L T J n l y t h  J T T ^ wM T j S j I f S
lu d n ości cyw.inej w krajach okupo-j momentów, które w  szeregu rtporta-' lerczyków", który zdecydował się po-

iy  i  artykułów omówiła z wysokim ; przeć grupy realnie i trzeźwo m yślące
‘ w  Stronnictwie.

Konferencja Czerwonego Krzyża w M arslzle

potępia bombę a to n ia
na  wniosek delegacji polskiej

tizacji czerwonokrzyskich, stosunkuj idizjla i ctrzymala w rczultąci?- jeclro- 
Lig; do Komitetu Międzynarodowegoj m yślne podziękowanie konferencji za

wanych i nieokupowanyęh, ludbości 
internowanej i wysiedlanej.

Ogólnie biorąc —* konkluduje pre­
zes Kostkiewicz Zjazd postanowił 
znaczrię rozszerzyć kompetencje Li­
gi poprzez prace dotyczące zasadni­
czych kwestii międlzynarodcwych.

Na zjeździć tym — 'delegacja nasza 
miała p o  raz pierwszy okazję zetk­
nięcia się z czerwonckrzyskiroi de­
legacjami państw słowiańskich, z k 'ó 
rymi nawiązała szereg serdecznych

uznaniem prasa amerykańska.
Ze strony dełe^eji państw, które 

przeszły prz:z okupację niemiecką, 
padały słowa krytyki w stosunku do 
szwajcarskiej instytucji Międzynaro­
dowego Czerwonego Krzyża, który w 
czasie wojny nie wykorzystał swoich 
możliwości dla zadokumentowania 
swego protestu wobec jaskrawych 
faktów łamania konwencji genew­
skiej przez Niemców. Krytyka ta zna

p o p a r c iekontaktów._ Braliśmy bezpośredni ak lazła pełne zrozumienie 1 ____
tywny udział w pracach wszystkich; wszystkich czerwonokrzyskich dele- 
komisji, zaznaczając sweję stanowi- gacji państw demokratycznych.
sko —- częstokroć decydujące — w 
szeregu problemów.

Zasadniczą linią naszej delegacji 
było wzmocnienie prestiżu Ligi Na­
rokowych Stowarzyszeń Czerwonych 
Krzyży, jako jedyrej prawdziwej re­
prezentacji organizacji czerweno- 
krzyskich —- przy jednoczesnym pod­
daniu krytyczmj ocenie działalności 
genewskiego Komitetu Międzynaro­
dowego Czerwonego Krzyża w cza­
sie wojny. Siedziba Ligi, którą do­
tychczas była również Genewą —- 
przeniesiona została na stałe do Pa­
ryża.

—« Jedlnym z kapitalnych zagad­
nień zjazdu z dziedziny humanizacji 
wojny było potępienie bemby atomo 
wej. jako metody wojny totalnej. 
Sprawa ta wniesiona została na ob­
rady z inicjatywy delegacji polskiej 
i poruszyła całą konferencję. W re­
zultacie stała się ona przedmiotem 
dwuidńiowych obrad specjalnego Ko- 
mitefu kemisji stosunków międzyna­
rodowych oraz plenum zjazdu.

— Polski wniosek dotyczący potę­
pienia bomby atomowej wywołał zna 
mienną różnicę zdań i ciekawą dy­
skusję. Ostatecznie — mówi z naci­
skiem prezes Kostkiewicz —■ dele­
gacja polska tezę swoją przeprowa-

— Dodać należy, że odpowiedtnia 
rezolucja Konfrrencjl przypieczęto­
wała ostatecznie los rnelegąlnie dzia­
łającego w Londiynłe towarzystwa, 
które bezprawnie używa godła i naz­
wy Polskkgo Czerwonego Krzyża.

— Muszę tu oodkreślić z uznaniem 
— ciągnie dlr R otkiew icz — stano­
wisko przewodniczącego Ligi i zara­
zem prezesa Amerykańskiego Czer­
wonego Krzyża, p. Basila O Connor, 
który obiektywnym i taktownym sto 
sunkiem do rozpatrywanych zagad­
nień przyczynił się w znacznym sto­
pniu do pozytywnych i trwałych osią 
gnięć konferencji.

•— Jeśli chodzi o delegację polską, 
to podniosła cna i ugruntowała pre­
stiż Polskiego Czerwonego Krzyża, 
przeprowadziwszy konsekwentnie w 
obradach i decyzjach swoją linię,

-— Przypatrzyliśmy się działalno­
ści delegatur czerwonokrzyskich w 
Londynie, Genewie i Paryżu — koń­
czy rozmowę prezes Kostkiewicz. Na 
wiązaliśmy szereg kontaktów, przy 
czym zaznaczyć muszę, ż? z przyby­
łych zarówno na Zjazd Ligi, jak i na 
koinferencję genewską delegacji, naj­
większą aktywność wykazywały de­
legacje słowiańskie, a wśród nich i 
Polska.

Naczelnik Wydz. Min. Aprowizacji
zarabiać na państwa

Prokuraturą Sądu Okręgowego w  
Warszawie sporządziła akty oskarżenia 
przeciwko Tadeuszowi Jóźwiakowi, zai 
stępcy naczelnika wydziału samochodu- 
wegp M inisterstwa Aprowizacji i Handlu 
oraz przeciw Arkadiuszowi Kolankowi, 
kierownikowi 33 Urzędu Skarbowego w 
Warszawie.

Jóźwiak kupił od Zarządu Miejskiego

Do n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h
CEN A  Z Ł . 250.—

Burmistrz kradł
dzieła sztuki

FRANKFURT N'M (PAP). — Władze 
amerykańskie i niemiecka policja poszu­
kują na terenie całej strefy amerykań­
skiej b. burmistrza m- Marburg, Siebec- 
ke, który przed kilkoma dniami uciekł 
ze szpitala uniwersyteckiego w Marbur­
gu. Siebecke brał udział w  kradzieży 
dzieł sztuki wartości 100 tysięcy dolarów, 
nadto podejrzany jest o dokopanie mor­
derstwa.

Siebecke zataił przed władzami ame­
rykańskimi fakt swej przynależności do 
partii hitlerowskiej. Aresztowany ostat­
nio i ulokowany wskutek choroby w  szpi­

talu, zdołał uciec przez okno.

w Elblągu dwa samochody dla Minister­
stwa za 50 tys. zł. Oskarżony zataił 
źródło zakupu i w ystawił rachunek na 
78 tys. zł. Uzyskaną nadwyżkę przywła­
szczył sobie.

Arkadiusz Kolanek odpowiadać będzie 
za to, iż w okresie 1Q.I do 22.11 1945 r. 
zezwalał podległym sobie urzędnikom na 
wymianę pieniędzy „krakowskich", przyj 
mowanych od Interesantów nie w Urzę­
dzie, lecz „prywatnie". Każdy z urzędni­
ków wym ieniał codziennie pieniądza na 
podstawie dziesięciu kart rozpoznaw­
czych, pobierając za „przysługę" odpo­
wiednie opłaty.

Jeśli zaś chodzi o przewagę wpływów  
grupy „Zrywu", to należy qbiektywnie 
stwierdzić, że „Zryw" (zwłaszcza po zgo­
nie jego przywódcy ś.p. Zygmunta Fel* 
czaka) nie odgrywa tak decydującej roił 
W Stronnictwie Pracy i podzielił się swą 
rolą przodującą w Stronnictwie i z N a­
rodową Partią Robotniezą i z innymi od­
łamami, składającymi się na całość ru­
chu — i zdąża planowo do ostatecznej i 
bezapelacyjnej fuzji wszystkich poszcze­
gólnych grup w  S, P. Oni to sterowali 
wyraźnie na pozycja totalnej, absolut­
nej opozycji. Stało się tsk. jak to stwier­
dził oficjalnie Zarząd GlóA-ny Stronni­
ctwa Pracy w  drugiej połowie lipca b.r., 
że: „Stronnictwo z jednej strony było
spychane poza nurt życia politycznego, 
jako niebezpiecznie opozycyjne, z drugiej 
zaś strony otwierało swoje bramy, jako 
legalna forma dla nielegalnego podzie­
mia, W ten sposób traciło swój swoisty  
charakter i dyspozycyjność wewnętrzną 
po linii swojch własnych dążeń progra­
mowych... I temu m usieli przywódcy 
Stronictwa położyć kres."

— Jeśli chodzi o zasady programowe 
Stronnictwa Pracy; czy uległy one jakie-

'm uś odchyleniu w  związku z ostatnim  
przełomem? Niektórzy obserwatorzy 
chcieliby to sugerować,

— Zasady Stronnictwa Pracy zostały  
zupełnie nietknięto ostatnim  przełomem. 
Przełom wyelim inował tylko pewną gru­
pę, która czuła się od dłuższego czasu 
„nieswojo" 1 nie umiała znaleźć wspól­
nego języka z resztą ruchu. Chodziło tu 
zresztą głównie o Chadecję, która w  
ostatnich latach wchłonęła w  siebie spo­
ro elem entów obcych, niewyrosiych z 
pnia ideowego Stronnictwa Pracy.

Zasady i główne wytyczne programo­
we Stronnictwa Pracy ogniskują się na­
dal w charakterze katolickim i narodo­
wym tego ruchu, a zarazem w  jego wy­
bitnie demokratycznym i postępowym  
nastawieniu do zagadnień społecznych i 
politycznych.

Przywódcy Stronnictwa Pracy — ma­
jąc oczy otwarte na wielkie przemiany 
ostatniego okresu dziejów — pragną 
usprawnić S. p. jako organ twórczego 
katolicyzmu w dziedzinie społecznej, go­
spodarczej i politycznej.

Przywódcy tego ruchu postanowili, by 
— nie przejmując bezkrytycznie obcych 
form i nie asymilując obcych doświad­
czeń — przez Stronnictwo Pracy włączyć 
się do potężnego nurtu chrześcijańsko- 
społecznego, który na Zachodzia daje tak 
wspaniale wyniki we Francji, w  Holan­
dii, w  Belgii. Pragną swój własny, rodzi­
m y dorobek wnieść do ruchu katolickie­
go w Europie, który — w nowej rzeczy­
wistości powojennej — umiał znaleźć 
sposoby do współpracy z socjalistam i i 
komunistami: bez odstępstwa od swej 
ideologii.
H— mr,..wr 1 , ' u w ^ w a a m c w P —  siar-:

W S m iz is  f l i p .
nauki osS 15 września

Wopec iego, że zarządzpidejn Mją. Rolnip- 
Iwą ( RR początek rokp szkolnego przesu­
nięty zostął na 15 września, wpisy na I i 
H-gi rok nanki w Państw. Eksperyąiental- 
nym koedukacyjnym Liceum Gospodarstwa 
Wiejskiego w Środzie, przedłożą się do dnia 
31 sierpnia br.

O l w ą t f  w o f e n n e

w Y/fska mmmm
WASZYNGTON (PAP), — Eksperci 

Departamentu Marynarki USA oświąd, 
czyń na konferencji prasowej, że ko­
nieczne jest wprowadzenie radykalnych  
zmian w konstrukcji okrętów, dla ochro­
ny przed bombami atomowymi. Okręty 
powinny mieć kształty opływowe, podob- 
nie jak ryby, oraz powinny być budowa­
ne na taj samej zasadzie co wodnopła- 
tovyce.

Według dalszych wyjaśnień ekspertów, 
uczeni pracują teraz nad zagadnieniem  
wykorzystania energii atomowej do po­
ruszania okrętów.
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Ueska plutekracla ebst ski odsgrsi
W e W łoszech w ynikł poważny* nicy w łoscy dostatecznie zorganizowa- 

konflrkt natury społecznej. Ścierają - 1  ni, by unicestw ić te nikczem ne zaku- 
cym i się stronsm i są: P ow szech n a , sy“.
K onfederacja Pracy (związki za-w odo J C ałkowicie podzielam y pogląd to- 
w e) i Konfederacja Przem ysłow ców .] warzysza Di Vittorio. Ten m anewr ka 
Przem ysłow cy domagają się skasowa , pitaliMów w łoskich, chcących odę­
c ia  zakazu zwalniania pracowników, j gj-gć się gospodarczo za sw oją klęskę

polityczną (upadek faszyzm u) nie u- 
da się z pewnością. N ie  tylko dlatego, 
że zorganizowana w  potężnych Zw iąż-

Kemlsga d§ wołki z ncdużydam!
zipezsteje Z. Z. ze swą działalnością

kach zaw odow ych klasa robotnicza i sc’_ i zysku garstki prywatnych kapi- 
włoflka sprzeciw i się  temu w  drodze j łslistów , lecz dla dobra całego naro-
strajków i potężnych m anifestacji, ale 
i dlatego, że polityczna reprezentacja  
narodu w łoskiego — Zgrom adzenie 
K onstytucyjne — nie uchw ali żąda­
nych przez kapitalistów  aktów praw­
nych. W prawdzie stronnictwa robot­
nicze sam e większością w K onstytu­
ancie w łoskiej nie rozporządzają, nie 
podobna jednak przypuścić, by trze­
cie w ielk ie stronnictw o rządowe —  
partia chrześeijańnko-demokra-tyczna 
— miała sprzeniew ierzyć się wspólne  
m u program owi dem cV acji, na- pod-

Wczoraj w Warszawie odbyło się w 
sali kina „Roma" wielkie zebranie ro­
botników zorganizowane przez Warszaw­
ską Radę Związków Zawodowych.

Obrady zagaił przewodniczący War­
szawskiej Rady Zw. Zaw. udzielając gło­
su ob. Wicho, przewodniczącemu war­
szawskiej delegatrp/ Komisji Specjalnej 
do walki z nadużyciami.

Prelegent w obszernym przemówieniu 
mysłu x rąk prywatnych przedsię- zapoznał zebranych z pracami Komisji, 
biorców i oddanie go w ręce spoi o- która nie szczędzi wysiłków w tępieniu

nadużyć i łapownictwa.
Mówca zacytował szereg interesują­

cych przykładów wykrycia wielkich na­
dużyć, Jak dr. Jagielskiego z Min. Zdro­
wia, następnie dyr. zakładów farmaceu-

potwierdza raz jeszcze starą prawdę  
społeczną, która powiada, że sama de­
mokracja polityczna nie w iele daje 
narodowi, o Ile nie jest uzupełniona  
przez dem okrację gospodarczą, czyli 
w łaśnie to, co nazyw am y socjaliz­
mem: w yw te szczecie w ielkiego prze-i

tycznych, w których dokonano > iduży J 
przy rozprowadzaniu szczepionki prza- 
ciwróżycowej ltd.

Komisja przeprowadziła w marcu br. 
akcję kontroli piekarń 1 sklepów, która 
spowodowała następnie znaczną obniżkę 
cen.

czem tw a, by pr3  cc-wał nie dla korzy-

'du. (rd)

T u i  Ssczslugj izby Aptsksrsklej określił
zzstśf  wsrej esiaay aptekarskiej

Ofcrk prywatnych, ptwstsną apteki uspołecznione

obowiązującego obecnie we W łoszech.
Chodzi im o to, aby pozbyć się n iew y­
godnego dla nich balastu w  postaci 
300 tys. nie zatrudmonych, lecz opła­
canych — dość m am ie — robotników; 
utrzym yw anie ich przeszkadza, zda­
niem  fabrykantów, odbi.dow ie prze­
m ysłu i uruchomieniu produkcji (że  
pół m iliona, a z rodzinami parę m ilio  
nów, ludzi będzie ginęło z głodu, to 
oczyw iście fabrykantów włcafcich nie 
obchodzi).

Powszechna Konfederacja Pracy w  
sposób jok najbardziej zdecydowany  
zaprotestowała przeciwko zamierzone 
mu wyrzuceniu na bruk setek tysięcy  
pracow ników , w  czrsie, gdy bardzo 
trudno jest otrzym ać pracę (w e W ło­
szech jest teraz ogółem  około 2-ch m i­
lionów  bezrobotnych). D ziennik „Uni 
ta“ zam ieścił artykuł w stępny pióra 
generalnego sekretarza P. Konf. Pra- 
cv, D i Vittorio, pośw iecony naśw ietle­
niu politycznej strony zatargu m ię­
dzy przedsiębiorcam i a Związkam i Za 
wcrlowym i. D i Vittorio uważa postę­
pow anie K onfederacji P rzem ysłow ­
ców  za nróbę kontrofensyw y w ielk ie­
g o  kapitału przeciwko marom pracu­
jącym . Konfederacja kapitalistów  dą- 
±v do przywrócenia w fabrykach dy­
ktatorskiej w ładzy przedsiębiorców  
(na wzór faszystow ski). Na razie, pi* 
sze D i Vittorio, chce ona osiągnąć 
dwa cele: 1) usunąć z fabryk robotni­
ków , którzy są aktyw istam i politycz­
nym i, 2) w ykorzystać bezrobocie i nę­
dze poto, by w ytw orzyć konkurencję 
m iedzy robotnikami, zmuszając ich 
groźbą głodu do pracowania na gor- 
szveh warunkach (stera, dobrze zna­
na i u nas w Polsce taktyka kapitali- 
pt 5w, która dziś, na szczęście, należy J ^

3U/-_i' -P ' -- Konfederację Z rakem .9  socjalisty angielski® go z  Hiszpanii

K s . H . V. c r y r s k l

Katolicy Radykalni
Do

C ena zł 20.— 1441
n a b y cia  w  k eżd ej k iięgarn ł

Sprawa unormowania i u ed io iice-
_ _______       nia ustawodawstwa aptekarski go nie

staw ie którego doszło do utworzenia ;'es* Problemem rtowytn. Cbow iszują- 
cbecnego rz»du w łoskiego, ooieraja- tce dzień archaiczne przepisy
cego sie na koalicji trzech w ielkich !ust,aw dzielnicowych usiłow ano usn- 
s trw n ic tw  lew icy  i centrum (socjali- i1]?0 f rzc.z cały okres 20-’etnifj niepo- 
ści, komuniści, dem. chrześcijańscy), j j  ? osc"i. n,e zdołano ieilnak, poz? 
G^yby partia katolicka stanęła w  tym  inowacianu, wprowadzić
w ielkim  konflikcie socjalnym  po, stro- jn ,c istotnego. N ow y  układ .stosunków 
nie prawicy, rząd m usiałby się  roz- | w. ..sc? obecnej dom agał «tę spec’nl-
bić, a do tego n iew ątp liw ie przewód- j !C: , ,nI.e r£ forr^V w, lei zaniedbanej 
cy stronnictwa katolickiego nie dążą dziedzinie. Toteż w dniu 14 b. m. na 
(zaznaczyć należv, że katolickie związ 2l /,ie N aczelne) Izby Aptekarskie] 
Id zawodowe należą w e Wło-szech do określono zasady now ei ustawy apre- 
jedmolitej Pow szechnej Konfederacji ars c ,‘
Pracy; ma ona trzech sekretarzy: je­
dnego socjalistę, drugiego kom unistę, 
trzeciego chrześcijańskiego demokra­
tę).

To, co się  teraz dzieje w e W łoszech,

Z M IEN IĆ  ISTNIEJĄCY S T A N  
RZECZY  

Termin wejścia w życie tej usta­
wy trudno jest na razie określić. Po­
śpiech jednak jest tu —  w edług Izby

Aptekarskiej —  konieczny i z tego  
w zględu na'eży raczej zadow olm ć się 
nadaniem ustawie forrm  ogólnej i 
odw ołaniem  się w szczegółach techni­
cznych do rozporządzeń w ykonaw­
czych —  a radykalnie i szybko zmie­
nić istniejący stan rzeczy.

Z A M IA ST  PR ZY W ILEJÓ W  — 
Z EZW O LEN IE P A Ń S T W A

N aczelną zasadą now ei ustawy bę­
dzie zerwanie z osobistymi przywileja­
mi i koncesjami, związanymi z pra­
wem dziedziczenia i odsprzedaży.

N o w e  apteki powstawać beda ‘vlko 
na podstawie zezw oleń władz pań- 
stv owych. Przy wołnym  osiedlaniu  
aptekarz zakładał apteke, cp  eraja: się 
na osobistych przesłankach, a wiec w  
pierwszym rzędz:e tam, cd/.ie rna lep­
sze warunki egzystencji, w większych

Esk ifl® fui hiszpański
„M tżem y zapewnić  

Przem ysłow ców  —  pi:ze na zakończę 
nie D i V ittorio — że n:e ud a  iei s:e o- 
si-gn ąe swoich egoistycznych celów. 
Pow szechna w łoska Konfederacja 
Pracy jest dcStetocznie silna, a robot-
38, ' i f W r i W  aTW « F 3 0 ^

T U K 1 N  j
to n ow y p om ocn iczy  znak tow arow y
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L O N D Y N  (P A P ) -  Poseł do par 
lamentu brytyjskiego z ramienia Par­
tii Pracy Fransis N oel Biker, który 
niedawno spędził 10 dni incognito w 
Hiszpanii w celu zapoznan a się ? tam 
tejszym ruchem podziemnym, dnieli' 
s if  swvmi wrażeniami na lim ach li­
beralnego dzień. „ N ew s Chronicie”. 
N oel Baker nie spodziewa sie zbroj­
nego powstania w Hiszpania, a  t o  z  2  
pow odów : 1) demokraci hiszpańscy
nie chcą przVczymc sie do wybucha 
nowej wojny dom ow ej, 2 ) armia hisz­
pańska i policja są tak dobrze uzbro­
jone i tak liczne, że bez udziału gene-

Eisenhower nie wierzy w wojnę
N O W Y  JORK. — Podc-as pobytu 

w  Brazylii szef sztabu USA gen. Eisen 
how er oświadczył na konferencji pra-

P o l s k a  m i s j a  h a n d l o w a
v /  Rztym ?o

RZYM (PAP). — Szereg dzienników 
włoskich podaje wiadomość o przybyciu 
do Mediolanu polskiej misji lnndlowej. 
W wywiadzie udzielonym redaktorowi 

Ansa“, stojący na czele delegAcji Już. 
Hofmokl oświadczył, że polska misja 
handlowa przybyła do Włoch celem na­
w iązan i bezpośrednich kontaktów z 
większymi centrami przemysłowymi wło- 
riefmi i przestudiowania możliwości za- 
warcia z rządem włoskim umowy han 
S S S .  FoM » miałaby *»m ,„  tap or,*  
wać z Włoch maszyny, dźwigi,
geneiatOTów ttp..
nie węgiel, produkty chemiczne i tarma
ceutyczne. Polska misja handloua opu
ściła Mediolan i inajduje się ju i w
dze do Rzymu. rylska

R lY M  (PA P). — Przybyła tu polska
d e leg ic ja  do rokow ań gospodarczycn  
Włochemi. Przewiduje się, że de^e^ecj 
zebawl we Włoszech około dwóch ty­
godni.

sow ej: „Swlat nie wytrzymn nowej 
wojny, lecz muśimy patrzeć w t.varz 
rzeczywistości. Żaden kraj, ceniący 
wmlność i n iepodległość nie może za­
niedbać sw ego bezpieczeństwa i obro­
ny Pokoju Św iatow ego. N ie  wierzę w 
conieczność nowej wojny. Teśli świat 

ma iść naprzód w wal e o pokój nie 
można uważać nowej wojny za nieuni 
knioną.

p t z f  snswaitfo kan dyd atów
do Szkoły G łów nej Handlowej

K ierow nictw o Szkoły  G łów nej H andlow ej 
(ul. R a k o w ie c k a  6) podaje do w iad om ości.

rałów zamach stanu nie ma szans po­
w odzenia.

Jednakże, dodaje Baker, b ja h o ś ć  
arnSit* Oraz riieklorvcb' m :nis'rów  
wobęc generała Fóm m  ięst .va pliM'ei 
wartości. Pom im o nrżyw ile iów , i  któ­
rych korzystaią, w iele osób myśli o 
przyszłości. Skoro wzmaga si? oresja 
ze strony sojuszników, osoby ‘e zaczy­
na ią się wahać. Potem las eouje jed­
nak oświadczenie laindvnu czy W a­
szyngtonu, które tłumacza sobie jako 
pow rót do polityki nieinterwencj' 
i znowu godzą sic one z reżi mem. 
Hiszpańscy przyjaciele Bakera ost ze- 
gli go, że prestiż W . Brytanii coraz 
bardziej upada.

Ludzie, żyjący w wrtrunkacn nad 
wyraz nędznych i wśród nieznośnego  
terroru faszystowskiego, są rozczaro­
wani. Związek Radziecki szybko zy­
skuje sobie sympatię republikanów w 
całym kraju, jako jedyne państwo, któ 
re uważaia oni za sw ego przvjnciela 
zagranicą. Im dłużej trwać będą obe­
cne rządy w Hiszpanii, tym większe są 
szanse na ewentualny przelew krwi.

N ie  jest przesada, jeżeli m ówi się o 
głodzie w Hiszpanii. N . Baker roz­
mawiał z ludnością na tepiąt g r u n ­
tó w  gospodarczych M'szyscy rozmó­
wcy utrzymywali, że ‘■wierJzpiv'e, ia- 
koby blokada gospodarczi uderzała 
właśnie w klasę pracującą brzmi jak 
gorzka ironia. W  rzeczywistości bo­
wiem te produkty, których brak jak 
np. nafta, są sprowadzane za żywność, 
która rząd hiszpański eksportuje.

Gdyby eksport żywności bvl unie­
m ożliw iony, robotnik hiszpański miał 
by się lepiej.

S u k c e s  polskiego pianisty
w  L o n d y n ie

K oncert znakom itego p;anisty poi 
skiego W itolda M ałcuźyrisk’'ego, k tó ­
ry odbył się  w ub. srbotę w Albert 
Hall w  Londynie, spotkał się z go­
rącym przy'ęciem  publiczności. Pra­
sa m in. ,T im es“ 'i „Surday Times"  
zam ieszcza n iezw ykle przychylne re­
cenzje.

i e  ’ zg łoszen ia  k am lyd alów  na studia w ro­
ku a k a d e m i c k i m  t5HG'47 będzie p rzyjm ow ał 
sekretariat szkoły  do końca w rześn ia  br. we
w torki i p ią 'k i w godz- 10 — 12, na form u* 
larzu szkoły . Do zg łoszen ia  na leży  d o łączyć  
X) ś w ia d e c tw o  d o j r z a ł o ś ,  2) m etrykę u ro- 
J  i )  zaśw iadczen ie  o  stosun k u  do
lu ż b y  w ojsk ow ej 4) życiorys. ,5) 4 p od p isa -  

r , „rofie  6) św iad ectw o  w ystąp ien ia

-  > 7 3  — b
w  Uraiul 7) op łatę w w ysokości zł. 3000.

Na kurs w stępny studiów  w roku ak ad e­
m ickim  1940/47  moąą być przyjęć, k andy­
daci sk ierow ani przez Mm O św iaty łub  k o­
m isje w ery fik a cy jn e  -  k w alifik acy jn e przv 
K uratoriach O kręgów  Szk oln ych . (ftp)

W yw łaszczenie
majątków b t arowsklch

w Brandenburgi
BERLIN (ZAP). — Zgromadzenie Do­

radcze prowincji Brandenburgii uchwa­
liło wywłaszczenie przestępców wojen­
nych i aktywistów hitlerowskich bez od­
szkodowania. Z liczby ponad 38.000 
przedsiębiorstw, które należały do człon­
ków partii, 2.000 zostało skonfiskowa­
nych, z czego po reklamacjach 653 zo­
stało zwróconych dawnym właścicielom. 
„Reforma rolna oraz wywłaszczenie prze 
stępców wojennych nie mają w żadnym 
wypadku być zamachem na własność 
prywatną", oświadczył prezydent Zgro­
madzenia.

Wfszkoleii demokraci ralzą
HALLE (ZAP) — Na zamku Comburg 

w Schwabisch-Hall obradowała organi­
zacja b. jeńców wojennych, którzy prze­
szli przeszkolenie demokratyczne w ame­
rykańskich obozach. Wśród mówców wir- 
temberski minister wyznań, dr. Heuss, 
podkreślił trudności, na jakie napotyka 
nowy zarząd niemiecki: „Przejęliśmy
zły spadek, ponieważ narodowy socjad/m  
pozwolił ‘ tdziom żyć bez sumienia. Mu­
simy więc na nowo zdobywać duchowe 
i moralne wartości".

Wśród obrad zgodzono się na to, te  
Niemcy winni współpracować z ztgi d 
cą nad tworzeniem nowego poriądku w 
Rui ople.

4 tysiące rodzin bez mieszkań 
w  sk u tek  burz gradowych I tajfunu

Dnia 13 czerwca nad powiatami nowo­
tarskim, limanowskim i nowosądec­
kim przeszedł gwałtowny tajfun, przy 
czym trąba powietrzna o niebywałej sile 
zniszczyła 23 zabudowania, porywając w 
powietrze sztuki żywego Inwentarza.

Dnia 23 czerwca oraz 19 i 21 lipca 
przeszły trzy gwałtowne burze grado­
we. Grad był wagi do 300 gramów. Zni­
szczeniu uległy wszystkie zboża, jarzyny 
i okopowizna. Zboża jare i ozime są zu­
pełnie wbite w ziemię i obecnie na miej­
scu łanów wyrasta zielona trawa. Las 
wygląda niczym ściernisko. W okolicy 
nie widać zupełnie ptaków, a potoki gór­

skie znoszą zabite zające, wrony i drob 
ną zwierzynę.

W cyfrach klęska przedstawia się na 
stępująco: ucierpiało do 4 tys. rodzin, 
przeciętnie około 28 tys. osób. Zbóż ozi­
mych i jarych grad zniszczył ponad 2 
tysiące, a jarzyn i okopowizny około 
900 ha.

Nadomiar złego w okolicy ukazał się 
zbrojny oddział banderowców, który na­
padł na wieś Łabowa, podpalając 28 bu­
dynków, Zrozpaczonej ludności ni*, po­
zwolono ratować mienia. Żywy inwen 
tarz bandyci zrabowali.

29.000 m. kw. tkaniny jedwabnej
na miesiąc

Z a ło ło n #  w  1027 r. C entralna IStacja D o­
św iadczalna Jedwahnicota w M ilanów ku pro 
d ukow ała  przed w ojną w y łą czn ie  tkan iny , 
k on fek cję, n ici d o  sz.ycia i m ateria ł spado­
chronow y z n aturalnego jedw abiu . O becnie  
p ow rócon o do artystyczn ej produkcji tk a -  
l in  t  jedw abiu . M iesięczn ie w ytw arza «ię

ca. 10.000 m* tkan in  sz tu czn ych  i 1.000 m
tkan in  natura lnych .

W edług u sta lon ego  przez D yrek cję  planu  
w trzecim  k w artale rb. stacja przerabiać bę­
d zie 29.000 ms tkaniny jed w ab n ej na m ie­
siąc.

miastach, przy plównych ulicach ftp. 
N atom iast przy systemie udzielani* 
zezw oleń przez Państwo nk otwarci* 
apteki, aptekarz musi zakładać aptekę 
tam, gdzie mu władza państwowa ze 
w zględu na potrzeby lu d n o i'i tu  za­
łożenie apteki zezw oli. W  ten sposńb  
placówka sanitarna w postaJ apteki 
dotrze do naidalszych zak.itKÓw kra- 
iu, do przedmieść, małych osiedli itp. 
Ma to miejsce z dużym ograniczeniem  
sw obody zawodowej aptekarza, ale 
leży, co jest najważniejsze w interesie 
ogółu ludności. Zezw olenia bedą ści­
śle osobiste, niedziedziczne i niesprze* 
daine.

INGERENCTA PA N S LW A
W  SPRAW IE CEN I.EK i  W

Ingerencja Państwa w sprawy ap­
tek rozciągnie się również na kwestie  
cen leków . Państwo zapewni każde­
mu obyw atelow i m ożność zaopatrze­
nia się w dobry lek, po m ożFw ie naj­
niższej cenie. D latego też ceny leków , 
wydawanych z aptek, będą regulowa­
ne urzędowym cennikiem (raksa ap­
tekarską), ułożonym  na zajadach ra­
cjonalnych kalkulacyj i dopuszczalne­
go godziw ego zysku W szelkie prze­
kroczenia taksy będą karane surowy- 
mi represjami, zarówno ze strony or­
ganów  państwowych, iak i samorządu 
zaw odow ego, do utraty uprawnień z* 
wodowych włącznie.

N ow a ustawa aptekarska przepro­
wadzi konsekwen-m e zasadę powsta­
wania, obok aptek opartych na pry­
watnej własności, również aptek uspo  
łecznionych. należących do samorzą­
du terytorialnego, instytucji publicz­
nych, zajmujących sie lecznictwem , 
spółdzielni pracowników farmaceuty­
cznych i t. p., w ten sposób zostanie 
urzeczywistnione uspołecznienie pra- 
cy aptekarza i u sp o łeczn ien i teków  
przez udostępnienie ich najszerszym  
warstwom społeczeństwa.

IM PO R T  JEST K O N fE C Z N Y

N ow a ustawa aptekarska, pom im o, 
iż ureguluje stosunki w dziedzinie rot 
prowadzenia środków leczniczych —-  
nie poprawi jednak w najmniejszym  
stopniu sytuacji, jaka panuje obecnie 
na rynku i jest wręcz katastrofalna.

Groźny brak najistotniejszych środ­
ków leczniczych pow oduie stałą zwyż­
kę cen na te preparaty. W śród Jostat 
czonych aptekom przez y lad^e sani­
tarne kilkunastu (na kilkaset najbar­
dziej niezhednvch) preparatów z prty  
działu U N R R A  nie ma niestety środ­
ków pierwszej potrzeby tak niezbęd­
nych iak: kodeina, kofem a. diurety- 
na, pyramidon, fenacetyna, veramon, 
związków bizm utowych, gwajakolo­
wych, preparatów przec’wkifowvch, 
przeciwbólowych, nie ma składników' 
do proszków od bólu głow y.

Import tych leków  iest nieodzow ny  
i n iew ątpliw ie ważnieiszy od importu  
np. win zagranicznych, pomarańczy 
î  t. p. Jeżeli sytuacja nie ulegnie właś­
nie przez import ponrawie —  to, we­
dług przewidywań Naczelnej zby Ap  
lekarskiej, m oże do iść do tego. że za 
dwa miesiące proszek od Bólu głow y  
kosztować bedzie '0  zl. Produkcja 
krajowa wynosi bow em nie wiecej, 
iak 5 proc. produkcii przedwojennej.

Tak widać więc, nie tvlko nowa u- 
stawa — ale także rwiekszenie do­
staw środków leczniczych z zagranicy 
konieczne test dla uradowania svtuicii 
w dziedzinie walki o  zdrowie społe­
czeństwa. (a p ).

D a l s i y  z q m o r r .k l
eksport cem entu

Z jednocrenlr Fnbryh Cem entu RP w y s ła ­
li w tyćh  liliach i portu gd ań sk iego  statek 
„Stalowa W ola" i  ładunkiem  3.000 ton ce ­
m entu, t  G dyni raś statek ..N arvik" i  ła ­
dunkiem  8 120 ton cem entu  dla B razylii Po 
la te ia  odchodzi na statku francusk im  „Vin-

darem*' ładunek 3.000 ton cem entu  z prze­
in aczen iem  do Dakaru.

Tak 'w ięc polsk i cem ent, k tóry <*o n ied a­
wna w vw ozilK m y w ytączn 'e do ZSRR. obe­
cnie zdobyw a sob ie  coraz d a lsze  rynki 
zbytu

„ f #  9 “
to nowy atrament specjalny

D O  P I O R  z ł o t y c h
we flakonach pochyłych 
wzór D R A  KON PATENT 

żądaj wszędzie.

SZANUJ TWE PIÓRO WIECZNE!
abr.Chem. IS. leszczyński i S ~

S. A Warszawa
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Kronika Wybrzeża

„ZAKAZANE PIOSENKI"
Jedna ze scen tego filmu nagrywanych obecnie w Warszawie.

Pozwólcie nam korżystaćztrawników
(H) W  Londynie w centrum  m iasta znaj­

duje się park. Nie jest to  piękny, na  wzór 
francuski strzyżony ogród, wypieszczony l 
wychuchany, leci po prostu park, w którym  
dużo jest ileleni. W  tym właśnie parku H y­
de Parkiem  zwanym zobaczyć można zarów ­
no w biaty dzień, jak  i o zm roku wypoczy­
w ających na traw nikach londyńćzyków. Spo­
tyka tlę  tu ta j eate rodziny, z dziećmi 1 za­
pasam i żywnoici, spotyka się również zako­
chane park i (w purytańskiej Anglii! w środ­
ku Londynu na  trawie!).

Londyńczycy zmęczeni i znużeni ry t­
mem i kurzem  wielkiego m iasta rna- 
le ić  mogą w każdej chwili w ytchnienie 
„na łonie natury** i  n ik t nie broni im  te­
go. T raw niki istnieją tam  dla ludzi i żadne 
tahliczkj nie w zbraniają korzystania z nich. 
(Oczywiście n ik t tam nie zostawia brudnych 
papierzysk 1 butelek).

Często słyszymy narzekania, te  W arsza­
w a posiada m ało zieleni, ogrodów. Stolica 
nasza m a Jednak dwa wielkie „skarby*. Są 
nim i położone nie daleko od centrum  mia­
sta parki, duże i  piękne. Dzisiaj, zwłaszcza, 
gdy trudniej niż przed w ojną Jest wyruszyć 
W arszawiakom, zwłaszcza w dni świąteczne, 
za miasto, na  wypoczynek na  wieś — par­
ki te są po prostu błogosławieństwem dla za 
pylonych kurzem  i ceglanym miałem płuc. 
Toteż w niedziele i święta w ędrują W ar­
szawiacy do Łazienek czy też do parku  P a ­
derewskiego.

Niestetyl Już pierwsze kroki zatrzym ują 
się na widok tabliczki, która wzniosłym sty­
lem: „nie niszcz zielonej szaty swej stoli- 
cy!“ zabrania deptać trawników.

Nie wolno ci położyć się na m iękkiej z‘e- 
łonej traw ie i wygodnie wyciągnąć, wdychn- 

1 jąc świeże powietrze. T raw niki m uszą bo­
wiem być piękne i wypielęgnowane, żeby 
było przyjem nie na  nie patrzeć.

Grupki ludzi rozłożyły się w skwarne, 
świąteczne przedpołudnie na krańcach du­
żej polanki pod drzewami. Za chwilę jak 
spod ziemi wyrosła sylwetka strażnika w 
postaci uśm iechniętej i dobrodusznej kobie­
ty, k tóra  zakomunikowała, że na  traw ni­
kach leżeć nie wolno, naw et pod drzewem, 
na krańcu. Rozkazt

Musimy przyznać, że pełni poszanowania, 
dla w ykonywującej swą powinność stra­
żniczki czy ogrodniczki, kilkakrotnie prze­
nosiliśmy się z miejsca na miejsce, czeka­
jąc aż znowu nas wyrzucą, lecz z leżenia na 
traw ie (raz w tygodniu albo rzadziej wol­
no nam  korzystać z tych rozkoszy), nie zre­
zygnowaliśmy. Bo traw a pow inna być dla 
ludzi. Zwłaszcza w środku lata, gdy jest już 
dostatecznie duża i ładna.

A, pewne m iejsca w parku  zarezerwować 
można na pokazowe (dla oka tylko) traw ni 
kl i klomby (tylko obsadzić je trochę gusto­
wniej niż dawne rozarium  w parku  Pade­
rewskiego przy posagu Tancerki!).

Porwólcie duszącym się od pyłu i kurzu 
W arszawiakom korzystać z dobrodziejstw 
parko i póki stolica nie będzie odbudowa­
na, a  gruzy nie będą usunięte porwólcie. że­
by traw a w parku  była trochę brzydsza. A 
tym, którzy będą park  zaśmiecać — wyzna­
czajcie wysokie kary.

D ura lex, sed lez —  mawiali Rzymianie. 
Praw o Jest prawem. Można się z nim  nie 
zgadzać, można Je naw et obchodzić. Nie 
wolno jednak skupiać 'swojej złości na  tych, 
którzy stoją na atraży tego praw a, czy roz­
porządzenia. I  dlatego aw antury  i wymy­
ślania, jakich byliśmy świadkami, skierow a­
ne pod adresem dozorującej kobiety eą do­
praw dy gorszące, n iekulturalne-, i  niepo­
trzebne.

Cóż ona biedna jest w inna? Sama naj­
chętniej położyłaby się n a  traw ie i w ypo­
częła, choć chwilę po ośmio-godzlnnej wę­
drówce po parku, podczas której musi zbie­
rać śmiecie pozostawione przez wycieczko­
wiczów i „użerać się" z tymi, co czynią Ją 
odpowiedzialną za przykre rozporządzenie.

GDAŃSK MILIONOWYM MIASTEM
Zarząd Miejski w Gdańsku opracował 

plan rozbudowy miasta, w'g którego 
obszar Gdańska wynosić będzie ok. 300 
km. kwadratowych (obecnie 114 km. 
kwadratowych) co pozwoli na zamiesz­
kanie 1 mJL ludzi (obecnie ok. 130 tys.).

(s)
RUCH STATKÓW W LIPCU

W lłpcu przybyło do Gdyni 225 stat­
ków, w tym najwięcej szwedzkich (100), 
dalej idą duńskie/norweskie, fińskie, so­
wieckie, amerykańskie, engielskie i inne. 
Do, Gdańska weszło 221 statków (naj­
więcej szwedzkich — 122). (s)

ROZBUDOWA CHŁODNI
Zw. Gospod. Spółdz. Rybackich wystą­

pił do Rządu o przyznanie 30 mil. zł. 
kredytu na budowę chłodni rybackich w 
większych miastach Polski oraz specjal­
nego taboru samochodowego celem sta­
łego i regularnego zaopatrywania całe­
go kraju w ryby. Chłodni* Rybna w 
Gdyni Już obecnie prowadzi prace nad 
rozszerzeniem pomieszczeń, (s)
ZW. WYNALAZCÓW NA WYBRZEZU

Na Wybrzeżu powstaje Zw. Wynalaz­
ców, który będzie miał za zadanie popie­
ranie i czuwanie nad inicjatywą wyna­
lazczą, zwłaszcza w dziedzinie niorskfbi.

(s)
ODBUDOWA NADBRZEŻY

Najpoważniejsze przedsiębiorstwa bu­
dowlane Wybrzeża wraz z duńską firmą 
„Haygard i Schulz" rozpoczęły prace 
przy odbudowie nadbrzeży portowych w 
Gdyni (basen rybacki, nadbrz. szwedz­
kie, Jugosłowiańskie, francuskie; falo 
chrony). (s)

Tydzień obozu na Majdanku
W  dniach od 15 do 22.9 rb. Towarzystwo 

Opieki nad M ajdankiem organizuje, Jak co 
rocznie, tydzień Majdanka.

P ro tek torat nad  tegorocznym obchodem 
objął min. Świątkowski.

W  ram ach uroczystości przewidziane Jest 
przekazanie 22 baraków  przedstawicielom ob 
cych państw, których obywatele zginęli w 
obozie.

Lekkoatleci radzieccy wyjechali
na m istrzostw a Europy do Oslo

W szechzwiązkowy Komitet do Spraw Kul­
tury  Fizycznej i Sportu zaw iadom ił oficjal­
nie norweskiego attache wojskowego płk. 
Hjelle, o wyjeżdzie lekkoatletów  radzieckich

w dniu 15 sierpnia na m istrzostwa Europy 
do Oslo.

Ekipa radziecka składa się z czołowych 
lekkoatletów  Związku Radzieckiego.

Piłka n o ż n a  w  k r a j u
PÓŁFINAŁ O MISTRZOSTWO W PIŁCE 

WODNEJ
W Poznaniu rozegrany został półfina­

łowy mecz o mistrzostwo Polski w pił- 
jce wodnej pomiędzy „Cracovią" Kraków 
i RKS „San" Poznań. Spotkanie zakoń­
czyło się pewnym zwycięstwem „Craco- 
vii“ w stosunku 5:2 (2:1).
AKS CHORZÓW — KKS BURZA WROC­

ŁAW 3:3 (1:2)
Na stadionie we Wrocławiu chorzow­

ski AKS rozegrał mecz towarzyski z 
wrocławską „Burzą" zakończony wyni­
kiem remisowym 3:3. AKS przez pierw- 
szel5 minut miała decydującą przewagę

Dzteii Wdfirzdwy
WOLNE MIEJSCA W  OŚRODKACH 

WYPOCZYNKOWYCH
Fundusz W czasów Pracowniczych rozpo­

rządza od dnia 16 bm. w olnym i miejscami 
dla urlopowanych robotników  1 pracow ni­
ków w następujących ośrodkach wypoczyn­
kowych: Oliwa -  Jelitkowo n/m orzem , Spa­
ła k/Tomaszowa Maz., Osuchów k /Z yrar- 
dowa.

Zainteresowane Związki Zawodowe z te­
renu W arszawy — winny się zgłaszać do 
Biura Funduszu — Jaw orzyńska 3.

REJESTRACJA ZDEMOBILIZOWANYCH
Podaje się do wiadomości zdemobilizowa­

nych żołnierzy Okr. warszawskiego, że kom i­
sja dla spraw zdemobilizowanych wybrana 
na zlocie w W arszawie w "doi. 23 czerwca 
br. rozpoczęła urzędowanie w Związku U- 
czestników W alki Zbrojnej o Niepodległość 
i D emokrację w W arszawie (ul. Jasna 17).

W zywa się zdemobilizowanych żołnierzy
0 zgłaszanie się pod wyżej wskazanym adre 
sem celem zarejestrow ania się.

„W. BRYTANIA ODBUDOWUJE SIĘ"
Wystawa „Wielka Brytania odbudo­

wuje się" zostanie otwarta w dniu 20-go 
sierpnia w salonach Pałacu Zamoyskich 
przy ul. Pierrckiego i pozostanie w War 
szawie przez 4 tygodnie, po czym zosta­
nie przeniesiona do Katowic, Poznania
1 Sopotu.

BEZPŁATNE KONCERTY W PARKACH

rządu Miejskiego m. st. W arszawy w nie­
dzielę dn. 18 bm. w godz. od 16 — ,18-ej 
odbędą się bezpłatne koncerty popularne w 
parkach m iejskich: w parku  Sowińskiego 
na Woli — O rkiestra Gazowni Miejskiej 
pod dyr. ob. Adolfa W encla, w parku  Pa­
derewskiego —  O rkiestra Symfoniczna m. 
st. W arszawy pod dyr. SŁ Nawrota.

W  program ie m uzyka operowa.

„MUROWANIEC" — SCHRONISKO 
WARSZAWSKIEGO PTT

Zarząd Oddziału W arszawskiego Polskie­
go Towarzystw a Tatrzańskiego składa ser­
deczne podziękowanie tym wszystkim, k tó­
rzy na nasz apel odpowiedzieli ofiarą na 
rzecz Funduszu Odbudowy Schroniska. Czę­
ściowo dzięki tym ofiarom  można było prze­
prowadzić najniezbędniejsze rem onty nasze­
go Schroniska na Hali Gąsienicowej.

Niestety „M urowaniec" wymaga jednak 
dalszych wkładów (np. stare pokrycie da­
chu zmurszało, należy 'go na nowo pokryć 
gontami). Zwracamy się więc ponownie do

i w tym czasie zaprezentowała się Jako 
Irużyna technicznie zaawansowana o do­
brym starcie do piłki. „Burza" uzyskała 
: emisowy wynik dzięki silnej trójce obro­
ny. Publiczności zebrało się około 4.000.

„FABLOK" (CHRZANÓW) — „HCP" 
(POZNAN) 5:3 (3:2)

W Poznaniu gościła drużyna KS „Fa- 
blok" z Chrzanowa, która rozegrała 
spotkanie towarzyskie z mistrzem klasy 
b. okręgu poznańskiego KS „HCP“. Gra­
cze „Fabloku",- którzy zademonstrowali 
dobre opanowanie piłki oraz ładną grę 
głową odnieśli zasłużone zwycięstwo 5:3.

RKS „GARBARNIA" (Kraków) — RKS 
„PAFAWAG" (Wroclaw) 1:1 (1:0). Przy jard  
krakow skiej drużyny wzbudził wielkie zain­
teresowanie we W rocławiu, czego dowodem 
było 5 tys. widzów zgrom adzonych na sta­
dionie piłkarskim  RKS „Pafaw ag". Spotka­
nie rozpoczyna się niebezpiecznym atakiem  
napadu wrocławskiego. W 28 minucie gry 
P arpan  zdobywa prow adzenie dla „G arbar­
ni" ostrym  strzałem  tuż pod poprzeczkę. Po 
przerwie następuje okres przewagi drużyny 
gości. W  85 minucie drużyna „Pafaw ag" uzy 
skuje w yrównanie, po pięknej kom binacja 

W  drużynie gości najlepiej zaprezentow a­
ła się lin ia  napadu ze zdobywcą bram ki 
Parpanem , na czele. W  drużynie w rocław­
skiej najlepsi obrońcy: Dąbrowski i Pełczyń 
ski.

SZOSOWE ZAWODY KOLARSKIE W 
PRUSZKOWIE. Tow. Cyklistów w Pruszko­
wie organizuje w niedzielę 18 bm. wyścigi 
kolarskie szosowe na dystansie 100 km. na 
trasie Pruszków  — Sochaczew — Pruszków.

S tart wyścigu nastąpi przed gmachem Za­
rządu Miejskiego w Pruszkowie c godzinie 
9 rano. W  wyścigu startow ać będą zaw odni­
cy kolarze Tow. Cykl. w Pruszk jwie oraz 
niestowarzyszeni. (wk)

TOROWE WYŚCIGI KOLARSKIE W  RA­
DOMIU. W niedzielę dnia 18 bm. odbędą się 
wyścigi kolarskie na torze ziemnym w Ra-wszystkich sym patyków  „M urowańca" z pro 

śbą o skłauanie dobrowolnych składek na a ™ '  organizowane p7zez S e k c j i o l a r s k ą
rzecz Funduszu Odbudowy Schroniska.

Sekretariat O. W. P. T. T. mieści się w 
lokalu Ligi Morskiej, ul. W idok Nr 10, II i 
piętro. Inform acje, za.pisywa; ‘e się daw ­
nych i nowych członków codzient

Staraniem  W ydziału K ultury i  Sztuki Za- do 13-ej.

R. K. S. „Broń" w Radomiu. W  zawodach 
wezmą udział czołowi zawodźmy Radomia 

W arszawy. Z W arszawy w yjeżdżają za­
wodnicy kolarze: Popończyk, W toda zyk, 

od 12-ej Kudert, b n c ia  Kąpiący, Lipiński, Bański, 
(iMancwaki, Mich Stefan i Bober.

Pierwszy Ogólnopolski Zjazd
P r a g t m i r a  ta stf tec li  HwticzBych

Wczoraj rozpoczęły się w lokalu dziel­
nicy „Powiśle" PPS przy ul. Tamka ob­
rady, pierwszego ogólno-polskiago zjaz­
du pracowników instytucji społecznych.

Zjazd zagaiła tow. Grochowska, prze­
wodnicząca Komisji Organizacyjnej Zw. 
Zaw. PIS. Po przemówieniach powital­
nych w imieniu partii politycznych ukon­
stytuowało się prezydium Zjazdu: Dr.
Madejski — przewodniczący, oraz ob. ob. 
Passini, Łęczycki, Skutyński, Serafino- 
wicz i innL 

Referat o obecnej sytuacji 1 zadaniach 
ruchu zawodowego wygłosił sekretarz 
KCZZ — tow. Sokorski.

Mówca podkreślił, że ruch zawodowy

musi być ruchem uniezależnionym od 
państwa i partii politycznych, musi być 
ruchem bezpartyjnym, łączącym wszyst­
kich ludzi pracy bez różnicy poglądów 
Nie możs jednak być ruchem apolityc» 
nym, gdyż masy pracujące mają do speł­
nienia określone zadania polityczno-spo­
łeczne.

W przerwie obiadowej uczestnicy tin *  
du złożyli wieńce na Grobie Nieznanego 
Żołnierza, a po wznowieniu obrad oh, 
Chyliński, delegat ZNP — mówił o zada­
niach Związku Pracowników Instytucji 
Społecznych.

Dalszy ciąg obrad w dniu dzisiejszyna

Likwidator Żniw z Palenicy i Radości
był burm istrzem  na Ziemiach Odzyskanych

Na wokandzie Sądu Specjalnego w W ar­
szawie znajdzie się w krótce sensacyjna spra 
wa Maksymiliana Buśki burm istrza m iasta 
Gorzowa z Ziemi Lubuskiej, oskarżonego o 
przynależność do SA I SS i znęcanie się nad 
obywatelami polskimi.

Buśko w 1939 r. został przym usowo wy­
siedlony przez władze niem ieckie z Pozna­
nia i zatrzym ał się w W arszawie. W  19-10 r. 
Buśko zapisał się na roikslistę, został człon­
kiem organizacji SA i w tym charakterze ra- 
stał skierow any urzędowo do kalenicy.

W  Falenicy przyjm ow ał żywy udział w 
akcji eksterm inacyjnej i wywożenia obywa­
teli polskich narodowośoi żydowskiej.

W  kilka miesięcy później Buśko zaaw an­
sował i jako  członek S8 skierow any został 
do Radości. W raz z włożeniem m unduru i 
czapki z trup ią  główką Buśko dał się wkrót 
ce poznać z w yjątkow ej brutalności i sadyz­
mu. W czasie likwidacji getta w  Radości 
sam własnoręcznie zabił kilkanaście osób 
strzelając swym ofiarom  w ty ł głowy.

W raz z cofającym i się wojskami niem iec­
kimi zawędrował na Zaehód 1 oparł się Hę 
Gorzowie, gdzie Jako jednego z pierwszych 
pionierów, których zadaniem była rep o łc  
nizacja odzyskanych ziem zachodnich Be- 
Śkę w ybrano burm istrzem .

Ogromne zdziwienie ogarnęło mieszkań** 
Radości W ładysław a Piotrowskiego, który 
również osiedlił się w Gorzowie, gdy Jako 
sekretarz miejscowej kom órki PPR mająe 
załatwić urzędowe sprawy w magistracie po 
znał ze zdziwieniem krwawego siepacza a 
Falenicy i Radości pełniącego odpowiedzial­
ną funkcję burm istrza.

Spostrzeżeniem swym podzielił się z Urzę­
dem Bezpieczeństwa, który Buśkę areszto­
wał i po przeprowadzeniu dochodzenia spra 
wę przekazał do dyspozycji Sądu Specjal­
n o -

Buśko do winy się nie przyznaje tw ier­
dząc, że oskarżenie Piotrkowskiego jest In* 
giczną pomyłką.

W tresce o zdrowie i bezpieczeństwo
Milicja likwiduje handel uliczny

Niezwykle trudnym  zadaniem  jest zlikwido 
wanie nielegalnego handlu ulicznego na te 
renie W arszawy. H andlarze są zorganizowa­
ni i m ają swoich „pikieciarzy", którzy z gó­
r y  sygnalizują zbliżanie „się m ilicjanta. Jest 
grupa rozzuęhwalonych handlarzy ulicz­
nych, sprzedająca owoce na wózkach, k tó­
ra  nie zważając na zakazy nie tylko sprze­
daje swój brudem  1 kurzem  oblepiony to­
war, ale tarasu je  przejścia na  głównych u- 
licach i tam uje dostęp do tram w ajów , po 
nadto zakłócając spokój na ulicy głośnym 
zachw alaniem  owoców.

W  ostatnim  okresie organy Milicji u rzą­
dzały szereg obław na wózkarzy, nieuczci­
wych konkurentów , właścicieli sklepów, wy­
kupujących paten ty  i płacących podatki.

Ujęto cały szereg opornych handlarzy i ob­
łożono ich grzywną, a tow ar i wózki skon­
fiskowano.

Kary za nielegalny handel są doić znacz­
ne, grzywna. może dosięgnąć 12.00(1 zł. Wóa- 
ki odebrane handlarzom  Milicja przekazuje 
Zakładowi Oczyszczania miasta, *  owoce 
szpitalom m iejskim  do bezpłatnego rozdzie­
lenia chorym, ma się rozumieć po odpowied 
niej dezynfekcji.

Popierajcie prasę
socjalistyczną

r a z ę o o w A  ta s e la  m?Mm _
9-fy d z ień  c iągn ien ia  SV^ej Klasy 47 Loterii

\
zł. NrNr 23777

zł. NrNr 18759

Wygrane po 50.000 
48906 74944 93203.

Wygrane po 20.000 
31180 79521.

Wygrane po 10.000 z!. NrNr 15385 
24592 41992 49649 68180 69233.

Wygrane po 5.000 zł. NrNr 3954 
7448 9606 10684 14681 899 20398 
21691 29597 36620 47272 52658 762 
55073 209 56934 65550 72823 77736 
79713 82353 '983 84228 239 88410
651 99767.

Wygrane po 2:500 zł. NrNr 831 
3754 4676 791 9621 70S 88 927 S842 
85 9714 11207 12043 973 13383 702 
19166 16196 19965 21021 349 942
24667 26510 59 931 272S9 28461 70
31765 33051 751 35303 36194 348
443 37079 816 40495 858 42782 43651 
48237 836 51810 52369 53511 723 62 
54223 61 484 720 57511 68294 831 
60281 465 848 62871 871 67832 9 '
68838 69175 70576 73521 687 73394 
855 77653 79039 716 80669 8,1086 
366 82451 6)59 72 84100 85388 OM
86991 7 88341 710 945 92686 94503 
33 95809 70 96005 705 849 97308
98452 768.

Wygrane po 2.000 zł. NrNr 1038 
2367 3095 144 4270 429 586 BCS4
181 665 804 6196 489 590 9207 lOOtl 
382 6ł7  11362 7 406 12312 13324 
15309 16238 17311 807 18410 SIO
963 19388 772 20175 558 21088 162
215 366 464 636 22131 837 23396 
648 24304 25874 999 27382 650 7S;>
975 28039 787 29154 393 '372 474
568 30312 847 31133 80 378 476 9i4 
33745 34456 743 35312 3620a 683 
38540 730 39007 40385 41794 983

92192 273 421 93238 674 91 704 94716
97071 98220 845 99005 99462.

Wygrane po 1.50D zł. NrNr 225 
7S 973 83 1376 192 2097 537 50 654
88 3003 149 74 315 732 841 4044 6
90 225 492 594 608 31 53 786 808
17 65 84 983 5394 960 7 6232 541
70S 51 935 7502 9 608 881 8099 142 
833 9037 171 328 612 824 10324 86 
98 590 677 11609 715 33 12000 7 
181 234 88 317 438 13184 440 579
81! 96 141 S3 15146 16612 74 842 73 
903 969 17164 805 495 18128 391 461 
71 710 846 19274 90 387 929 20028
50 523 21134 22860 763 863 992 23198 
354 34042 240 908 923 853 25019
225 472 84 537 836 969 26573 954
27075 149 263 316 416 889 28321
818 30072 U l 310 953 31012 470 796 
32SS0 33025 98 335 613 26' 34040 117, 
64 78 35126 542 954 3S042 165 403
20 503 37320 816 907 38053 521 39317
40244 4C-0 952 41066 170 300 405 589 
42371 909 43320 76 631 701 44000
471 526 644 45209 508 750 951 46169 
3*0 755 83S 846 47000 60Q 892 917
54 48095 224 36 341 453 78 547 614
85 851 49135 316 55 697 752 813 96
50720 51829 79 52254 403 690 851 
6(5 970 53192 245 405 533 742 70 
884 930 54094 118 275 771 871 53271
051 834 914 93.381 755 66 57457 595 
93O 83101 4 240 474 Git 774 814 43 
59636 214 24 31 486 60202 403 543
661 717 B9 61041 269 510 62082 230 
580 751 854 87 965 63299 686 725
64402 S56 624 901 65036 143 73 371
472 622 909 60898 67052 69 292 473 
87 521 8-3 881 913 68007 245 53 805 
Gf-093 23! 303 514 811 70110 206 
417 652 71053 485 639 857 72018 341 
919 28 73147 500 690 776 74300 602 
3? 873 951 75317 79 605 889 76195 
70S 77008 123 329 78253 304 7 504

42598 742 44270 375 45178 705 966 (POI 7V074 2"6 593 879 915 80675
46210 459 899 47739 48841 50310 1 7% 891 81207 30 545 724 47 80 835
51572 744 809 980 52598 887 9 53616 956 R30f.5 107 568 772 976 43155
 ___   A n n  -CL  7 0 1  n - . m ?  i e n t  n - t  n-rt ■ L i t  f i l - 3  CLAA 7 7 755 781 55367 668 

830 58542 60192
223
857

971 84148 374 533 613 644 
85198 500 729 876 85138

723
442

9 877 64084 420 
53331 678 57490
200 327 480 713 834 991 62033 64 633 87212 444 941 89 88036 248 498 
730 49 999 927 65300 655 831 67223 869 981 8*7004 96 189 ' 348 782 90191
502 645 6801-5 163 953 69141 669 
937 70312 823 947 73815 942 73555 93398 
741 77535 736 78517 70400 713 90168 
=<1166 82140 779 980 83120 84560 
55440 923 86204 500 814 902 *57453 
89084 328 572 639 90266 91236

203 872 91762 934 92224 322 741 830 
482 92 594 678 723 809 947 

94033 254 302 702 801 95220 30
097 9% 96715 800 §7132 85 239 64 
360 612 %  732.967 98147 769 850 
■99873 65* 99804.

Wygrane po 1.250 zł. 1 1.000 zł. nateży spt a w d z a ć  w kolekturze.
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11.
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Obwieszczenie
W ydział H ipoteczny Sądu O kręgowego w W a ru a w i*  obw ieszczą, U  M uąrłych:

1. Z y lb e tsiie jn  Jan k tu  Skotiu i C h a i-S u n *  m ałżonkach : K u p erfarb  B enjajninia Jan k tu  
w spółw łaścicielach n ieruchom ości „W illa G rcnd" p ow ia t*  waraaawakiego.

2. 'G h rapow ick ie j z Korw in K ossakow skich M arii w łaściciele* n ieruchom ości „D obra
W rencza" pow iatu  błońskiego.

3. L enin Szlam ie W olfi* i F n jd re  m ałżonkach  ora* A leksandrow icz Josku  i Ruchli- 
Rajzli w łaścicielach n ieruchom ości „W illa  A leksandrów ka" N. III, p ow ia ło  g ró ­

jeckiego,
4. B raff C h llu -Jan k lu  w spółw łaścicielu n ieruchom ości „W illa M ajątek", pow iatu

m ińakiego,
5 F iga Lejbie i Szejnie D w ojrze m ałżonkach , w spółw łaścicielach  n ieruchom ości „O sa­

da Mrozów A. N. 30", pow iatu  w arszaw skiego,
6. E slefow iez Szulim ie i H indzie m ałżonkach , w łaścicielach n ieruchom ości „W illą

M andełbaum ", pow ia tu  w arszaw skiego;
7. Adam czyk A ntonim  w spółw łaścicielu n ie uehom ości „W illa W loehy" N, 19—32, po­

w iatu  w arszaw skiego.
8. Z arcnczańsk ieh  Meni vel M endlu i M nricm  m ałżonkach , w łaścicielach  n ie ru ch o ­

m ości „O sada M itelsz tejnów ka", pow ia tu  grójeckiego,
9. G adzińskiej W ładysław ie  z Jakub ików , w spółw łaścicielce n ieruchom ości „M arysin 

W aw ersk i N. 667", pow ia tu  w arszaw skiego.
L orsk ich  A leksandrze i Zofii m ałżonkach , w łaścicielach  n ieruchom ości „O sada
K onslancin  N. 195“, pow ia tu  w arszaw skiego.
K am ieńskim  Z enonie w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „O sado Zalesie W rzosy", p o ­
w iatu  grójeckiego.
B aran ieck im  S tefanie  w łaścicielu n ieruchom ości „11786“.
C hrzanow skiej Zenobii w spółw łaścicielce n ierucham ośai „K olonia K onstancja
B udrew iczyzna", pow ia tu  w arszaw skiego.

14. R a jch ert T eodorze  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W  834” i „W  1727".
15. Szyszko Józefie  w spółw łaścicielu n ieruchom ości „2866".
16. U iąnow skiej Jadw idze  - Józefie  w łaścicielce n ieruchom ości „8608“.
17. Gąsiewicz P io trze  w łaścicielu n ieruchom ości „K olonie T w ork i P, G.“, p o w ie la

w arszaw skiego.
18. U lanow skim  K azim ierzu  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „2837".
19. Koinicz E ugenii w spółw łaścicielce n ieruchom ości „12328“.
20. N iem yńskim  vel N iem eńskim  W ładysław ie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W  85".
21. U lrych Ju lian ie  S tan isław ie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „O sada T eodorów ka"

pow ia tu  w arszaw skiego.
G ałązka Reginie w spółw łaścicielce n ieruchom ości „1056 „P rn g a“,
M ajew skim  S tanisław ie w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W ille  H ollyw ood" pow iatu
w a r s z a w s k ie g o  i „ W  2 0 3 1 “ .
T rzcińsk im  H enryku  S tan isław ie  w łaścicielu  n ieruchom ości „1113 A".
Ż arsk ie j Baszy z Fogelnestów  w spółw łaścicielce n ieruchom ości „1586 P rag a  '. 
Sankow skiel M arii w łaścicielce n ieruchom ości „10251".

L ip ińsk ie j Ńechi i R ządzińskiej H elenie w spółw łaścicielkach n ieruchom ości „1093
Praga'*.

28. W y sro m irsk im  Z ygm uncie w spółw łaściciela  n ieruchom ości „M iasto O gród Jelonek 
b lok  28" p o w ia tu  w arszaw skiego.
Szezepko Ja n ie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W  2972".
l 'jn k e k z ie in  Zeligu i Surze m ałżonkach , w łaścicielach  n ieruchom ości „O sada W me- 
rów ka N i2 8 “ p ow ia tu  w arszaw skiego.
W iśn iew skiej z D ainertów  M arli N a ta lji w łaścicielce n ie ruchom ości „10816“ w spół­
w łaścicielce n ieruchom ości „O sada K rólew ska G óra  A“ pow ia tu  w arszaw skiego  i n ie ­
ruchom ości „5675“.
B ije jko  S iefan ii A ntoninie w spółw łaścicielce n ieruchom ości „1534",
K lajm an Icku  i M ariem  vel M asia m ałżonkach , w spółw łaścicielach  n ieruchom ości 
„W ilie O tw ockie" p ow ia tu  w arszaw skiego.
S zarffa rc  Jo jn je  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W ilia G rand" pow ia tu  w arszaw ­
skiego.

35. O bołońskiej T am arze  w spółw łaścicielce n ieruchom ości „W  1685*.
36. G oldfarb Rywce w spółw łaścicielce n ieruchom ości „9640",

G erm an A ronie w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W illa  Leeno" powiążą w arszaw -
s kiego.
O lesińskiej ze Św iętochow skich Jan in ie  S tanisław ie i R adom skiej ze Św iętochow ­
skich  M arii E ugenii w spółw łaścicielkach n ieruchom ości „7375",
B arań sk im  H en ry k u  P io trze  w łaścicielu  n ieruchom ości „953 P rag a".
Vogtm an W alen tyn ie  A ntoninie w spółw łaścicielce n ieruchom ości „1706“
Schm idt R udolfie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „2450/71 P rag a".
D udaszek B oruchu  i D udaszek Chał Surze w spółw łaścicielkach  n ieruchom ości „K o­
lonia  M arysip W aw erzk i"  pow i*łu  w arszaw skiego.
B rykner Jó ze fie  M ieczysław ie w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „92? E “.
Z aicszle jn  E sterze, M ordce - Majlec.hu i Jud z ie  L ejbie w spółw łaścicielach n ieru ch o ­
mości „5801".
M echrojew  A ntoninie Ju lii w spółw łaścicielce n ieruchom ości „W itta  W łochy 
KR NN 125 —  146, 147 — 164“ p ow ia tu  w arszaw skiego.
Figa O jzer Cała i R uchli • Jo ch w et m ałżonkach , w spółw łaścicielach  n ieruchom ości
„O sada M rozów 86A“ p o w ia tu  w arszaw skiego.
P a te r  S fu lu  i E sterze  m ałżonkach , w łaścic ie lach  n ieruchom ości „6979" I P a te r  Srulu
w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „12489",
A urbach M cjerze Icku A jzyku w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „2066 Praga**. 
O rłow skim  W ładysław ie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „D obra C zaplinek" pow iatu
grójeckiego.
D ębskiej W andzie  K ornelii w łaścicielce n ieruchom ości „5138".
N eum an F lo rze  vel F lo ren ty n ie
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50,
51. Em ilii w łaścicielce n ieruchom ości „40849E"

Pragą*,

54. Z ylberszte jn  Iz rae lu  i E lce m ałżonkach , w łaścicielach n ieruchom ości „1346 P raga".
55. K iersz Z alew skiej W ik to rii w spółw łaścicielce n ieruchom ości „O sada G ocław ck" p o ­

w ia tu  w arszaw skiego  i „W  2910".
56 D uszyńsk iej F ran c iszce  z G ardeck ich  w spółw łaścicielce n ieruchom ości „4196 P r a ­

g a"  i ' F o lw ark  L ask i"  pow ia tu  w arszaw skiego.
57. S kow rońsk iej z B ednarsk ich  Ja n in ie  S tan isław ie  w spółw łaścicielce n ieruchom ości 

„9S71“.
58. G utra jćh  Icku  Szlam ie w spółw łaścicielu n ieruchom ości „D obre A nielin" pow iatu

59 H a m h u * g e rCS zaJn d ł! L ib ie  w sp ó łw ła śc ic ie lc e  n le ru o h o m a śc i „165 P r a j a " .
60. Engel m an  Jan ie  E iig juszu  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „Zalesie G órne -  Szpi- 

lew o“ p ow ia tu  w arszaw skiego,
61. K am ińsk im  Izaak u  vel A jzyku w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W  2423“ i „D obrą 

W illa  G lin ianka" p ow ia tu  w arszaw skiego.
62. B erger M ordce M endlu w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „K olonia C zęs(oniev  St.“ 

pow ia tu  grójeckiego,
ti3 B ursztyn  M oszku i B ursztyn Ruchli w spółw łaścicielach  p isruohom osci „WIJU L.e- 

só w k a“ pow ia tu  w arszaw skiego i w łaścicielach  n ieruchom ości „O sgda B ursz tynów ka"
pow ia tu  m ińskiego.

64 B iesiek iersk ie j M arii Em ilii w spółw łaścicielce n ieruchom ości „1346D“.
’ 65 B ursz; vn S tanisław ie  H ipolicie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W itła  Miłosna 

V 4B“ pow iatu  w arszaw skiego.
66 W ittek  S tan isław ie  w łaścicielu n ieruchom ości „61312-—Ł*“ i „8664L 44".
67 Ż uraw skim  W itoldzie w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „W ill*  W iślany D w orek" po-

68 RiGal- i ewicz ^^nRH^z *T ery chów  w spółw łaścicielce nieruclioiiiości „2336 P rag a" i „Ko- 
tnriin Cłnżpw Służew iec" pow ia tu  w arszaw skiego.

69. G ruszczyńskim  T eodorze w spółw łaścicielu n ieruchom ości „O sadą Okęcie Nr 20“ pu-

w*H enbera*hV *n(ńszka w spółw łaścicielu n ieruchom ości „W  2193*.
7L R o jenb lum  Gul m anie w łaścicielu n ieruchom ości „O sada P ruszków  44“ pow iatu

72. ^ p iń s k i e j 'F r a n c i s z c e  w spółw łaścicielce n ieruchom ości „O sada A ndrzejów ką" po

7 3 , Pueha.lsU°iehk B enjam in ie  M ajerze i Rywce Ruchli z M irabelów m ałżo n k o w i., właśoi-
riptp n ieruchom ości „1533". , , . . . .»

74 K a jie row icz  Perli z G rynbergów  w spółw łaścicielce n ieruchom ości „12889*.
75 K ajzcrow icz Jo sk u  i P erli z G rynbergów  m ałżonków , w łaścicieli n ieruchom ości 

.Osada K alinów ka K“ pow ia tu  w arszaw skiego.
76 M akow ieckiej T eresie  w spółw łaścicielce m eruehom oset „w 840 *
77 F rie lrich  W olfie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „O sada t* rydrychow ka*

78 Lafowdpkiej Rojzie w spółw łaścicielce n ieruchom ości „W ills  R ądu ianka  *
w arszaw skiego.

70 Pa luda  Tom aszu w spółw łaścicielu n ieruchom ości „toooa .
ś(l Tchorzew skim  T adeuszu Ja n ie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „9313 .

i-,m■•olkowskim S tanisław ie Józefie  w łaścicielu n ieruchom ości „VV ?945 .
82 H erszkow icz Chilu M ajerze i Esterze D ynie m ałżonkach , w łaścicielach n ieruchom o

ści „O sada B arb aró w k a" p o w ia tą  błońskiego,

,M“ i. „L“
W  związku z przebudow ą w arazawskiego 

węzła kolejow ego od d n ia  17 bm. zm ienio­
ne będą trasy  linii au tobusow ych  „M‘* l „L".

T rasa  lin ii „M“ : p lacyk w prost Polonii — 
Al. Je rozo lim skie  — N. Św iat —  K operni­
ka  —- dale j, jak  dotychczas. W  odw rotnym  
k ierunku  cąt Ai. Je rozo lim skich  —  B rac- 

j —, W idok — placyk (kraniec).
T rasa  linii „L ": p lacyk  w prost Polonii —- 

Al, Je rozo lim skie  —„ N. Św iat —  Krak. PTzed 
m ieście —- O ssolińskich — W ierzbow a — 
dalej, jak  dotychczas, w  odw rotnym  kie­
ru n k u  od Al. Je rozo lim sk ich  — B racka —• 
W idok —  placyk (kraniec).

W strzym ano  k u rso w an ie  w ozów  lin ii „ P ‘* 
n a  dotychczasow ej trasie .

Zmiana w trasach autobusów

pow iatu

pow iatu

K IN O  „A T LA N TIC  * (ul Chm ielna 331 -  
„Zygm unt K łosow ski" (nowy film  o nieu­
straszonym  polskim  party zan c ie  za czasów 
okupacji niem ieckiej) N ad program  procee 
Greieęra ł ak tua lności.

KINO „POLONIA" (M arszałkow ska 56) -  
.P iętro  w yżej".

KINO „SYRENA" (P raga, ul. Inżyn ier­
ska 4) — „A imię ich milion".

KINO „TĘC ZA " (Żoliborz, ul Suzina 4) — 
„Dzieci k ap itan a  (Tranta"

KINO O ŚW IA TO W E  DOMU KULTURY 
R O B O TN IC ZE J (Żoliborz, PI. Inw alidów ) 
— ftlm  naukow y ,.Na pow ietrznym  szlaku" 
Początek  o godz 17 i 19, w niedzielę i św ięta

ROWERY 
C Z Ę Ś C I
G U M Y  j a s n a  io

Cenjj k on k u ren cyjn e

ORM O NDE
K. L I P I Ń S K I

TĘATR POLSKI (ul. K arasia  2) — nie­
czynny.

TEA TR M U ZY CZN O-OPERO W Y (u) Mar 
szałkoweka 8) — o godz 18 kom edia mu 
tyczna  p t „Dzień bez k łam stw a ', w reży ­
serii Z Koczaoowicza 

TEA TR MAŁY (ul M arszałkow ska 81) -  
o godz 18 .Szkarła tne  róże"

TEA TR POW SZECHNY ful Z am ojskie­
go 20) — „Pom ocnica dom owa"

PR A SK I TEA TR R E W ii (ul Zygmuntów 
ska 8 ) — o godz 17 i 19 rew ia pt. „W ar­
szawa w kw intach".

TEA TR  STU D IO  (K arow a 31) — o godz 
18.30 „Spraw a Moniki"

T EA TR  LUDOWY tP rag a , ul Targow a 73, 
na w prost Dw W ileńskiego) —-  codziennie 
o godz 19 rewia pt. „Na wesołej ła lt“.

if* usiyszy my 
L o  u> R A D I O

NIEDZIELA — 18 sierpn ia .
6.57 Sygn. czasu, p ieśń  „K iedy ran n e  w sta­

ją  zorze**. 8.00 Dzień, p o rań . 8.25 M uzyka. 
9.00 N abożeństw o z Oliwy. 12.06 P o rań . sym f. 
W yk. O rk iestra  sym f. p ad  dyr. W . K ałk i- 
R ow ickiego, K. Borzyk (w iolonczela). 13.40 
Aud. w ojsk. 14.00 T ea tr  W yobr. „Ju liusz  Sło­
w ack i" w opr. W ołoszynow skiego. 15.30 Konc. 
Polsk. Kap. Ludów , pod dyr. D. D zierżanow ­
skiego. 16.00 „D ożynki u pan a  B um cyka" — 
aud. d la  dzieci m lodsz. w opr. G illowej. 17.00 
„Podw ieczorek  p rzy  m ik ro fon ie". 18.45 „U- 
śm i ech i piosenka** w  opr. K lasztornego i Po  
lity k a . 19.10 „M ozaika m uzyczna", w yk . Sek­
stet PR  pod dyr. S. R achonia. 20.00 Dzień, 
wiecz. 21.00 Aud. d la  P o lak ó w  zagr. 21.30 
Skrzynka  posz. rodź. zagr. 22.00 Aud. rozryw . 
22.15 Konc. O rk iestry  T aneczn. pod dyr. J- 
C ajm era. 23.00 O slatn . w iad. dzień. rad . 23.30 
Skrzynka  posz. rodz. zagr. 23.55 H ym n.

'Ł  ŻYCIA PARTU
ZEBRANIE k o l a  / o m

Dnia 17 bin. o godz. 14-ej odbędzie się ze 
b ran ie  członków  i sym patyków  Kola PPS 
przy JtOM w lokalu  św ietlicy ZOM-u Ra- 
dzym ińska Nr. 7. Obecność obow iązkow a.

POSIEDZENIE PREZYDIUM 
STOL. KOMITETU 

Dnia 19 b. m. o godz. 16-ej w loka­
lu komitetu — (Piusa 15) odbędzie się 
posiedzenie Prezydium egzekutywy Sto­
łecznego Komitetu PPS.

REJESTRACJA CZŁONKÓW 
DZIELNICY OCHOTA 

Od dnia 15.8. do 15.9. b.r. Dzielnica 
Ochota przeprowadza powtórną rejestra­
cję członków. Zgłoszenia do sekretariatu 
Dzielnicy we wtorki, czwartki i soboty 
w godz. od 4-ej do 7-ej po poł.

KURS BIDLITEKARSKI T U R -U  
W JÓZEFOWIE 

• Dnia 14 b.m.< odbyło się w Józefowie 
zakończenie kursu bibliotekarskiego 
TUR-u. W kursie, który trw ał 2 tygod­
nie wzięli udział w liczbie 40-tu członko­
wie TUR u i Związków Zawodowych Z  
całej Polski, N a program kursu złożyły 
się prelekcje ściśle fachowe, wchodzące 
w zakres bibliotekarstwa, jak też i na 
tem aty ogólne społeczno-polityczne. Kie­
rownictwo kursu spoczywało w ręku do­
świadczonej bibliotekarki ob. Malinow­
skiej z Woj. Zarz. TUR w Krakowie.

Wykłady wygłoszone przez wybitnych 
znawców spraw związanych z książką, 
jak  też i przez działaczy politycznych 1 
społecznych rrzyniosly słuchaczom wiele 
korzyści, przygotowując ich do pionier­
skiej pracy w terenie w dziedzinie kul­
turalno-oświatowej .

Poważna insłyłueja ofwiałowa w Warszawie poszukuje:

B U C H U L T E R Ą -B IL A N SIST Y  
I N S P E K T O R A  F I N A N S O W E G O

Posada do objęeia od zaraz. Warunki do omówienia, 
p Zgłoszenia prosimy kierować do Administracji za Nr 1425

PROWINCJA OWAGA! - A *  ;A & .-
na wprost Dworca Głównago

a a j t a n i e j a - t w f ^ -  T O W A R O W A  6

f i r m a  C Y K L O P

garbarskie

*» •■■.*■■. 1................  ą» i  N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A DCzęści samochodowe iW /t
i motory e.cktriezne g

Ogłoszenie o przetargu
W arszaw ska  D yrekcja  O dbudow y, C hocim ska 35, II p ię tro , ogłasza p rz e ta rg  n ie ­

og ran iczony  na w ykonanie  ro b ó r rem on tow o-budow lanych  w garażach  przy  ul. W ali
ców  26/28.

O ferty  należy sk łąd aó  do dn ia  27 sie rp n ia  1948 r. do godz. 10-ej w W arszaw sk ie j 
D yrekcji O dbudow y, II p ię tro , do sk rzy n k i o fertow ej.

B liższych in fo rm acji udz ie la  W y d ział Z leceń W . D. O., ul. C hocim ska 25, II p ię tro , 
pokó j 25, w godz. 9 —- l? , gdzie też m ogą o ferenci o trzy m ać  ślepe kosz torysy  o raz  w a­
ru n k i p rzetargow e za zw ro tem  kosztów  w sum ie zł. 100. 1450

PRZETARG
M inisterstw o S karbu  ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  na  w ykonanie następu jących

robót in sta lacy jn y ch :
1. ro b o ty  kanalizacy jno-w odociągow e i gazow e w b u d y n k u  przy  Al. N iepodległo­

ści Nr 132 - 8 ;
2. ro b o ty  cen tra lnego  ogrzew ania, z ao p a trzen ia  w w odę gorącą, k ąn alizacy jn o - 

w odociągpw ę j gazow e w b u d y n k u  p rzy  Al. N iepodległości N r 145;
3. ro b o ty  przebudow y k o tło w n i cen tra lnego  ogrzew ania, z ao p a trzen ia  w w odę go­

rącą, gazow e i kanalie .-w odociągow e w b u d y n k u  p rzy  Al. N iepodległości N r 161 A;
4. robo ty  rem o n tu  i p rzebudow y k o tłow ni, cen tralnego  ogrzew ania  i w enty lacji 

w garażach  p rzy  ul- B iałostock ie j N r 26.
P o d k ład k i p rzetargow e m ożna o trzym ać w W ydziale B udow lanym  M inisterstw a 

Skarbu , p o k ó j 112 (I p iętro ).
O ferty  w  zalakow anych  k o p e rtach  z nap isem  „O ferta  na  w ykonanie  ro b ó t i n f ­

lacy jn y ch " należy  sk ład ać  w sk rzynce  o fe rto w e j M in isters tw a Skarbu , K an ce laria  Głó­
w n ą  (I p iętro ) do godz. 12 dn ia  20 s ie rp n ia  rb . O tw arcie o fe rt n a s tąp i w  tym  sam ym  
dniu  o  godz. 12.30 w p o k o ju  113 (I p ię tro ).

D a o fe rty  należy  do łączyć k w it U rzędu Skarbow ego lu b  N arodow ego B anku  P o l­
skiego n a  złożone w adium  w w ysokości I % zao fe ro w an ej sum y, ja k  rów nież w ykazać 
się dow odem  w zięcia udzia łu  w P rem io w ej Pożyczce O dbudow y K raju .

M inisterstw o S karbu  zastrzega  sobie p raw o  u n iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez p o dan ia  
p rzyczyny  lu b  w yboru  firm y  bez w zględu n a  w ynik  p rz e ta rg u  i rozdzia łu  g rup  robó t 
przez pow ierzen ie  różnym  o feren tom  w poszczególnych b u d y n k ach . 1443

Sl. "M onitorze P o lsk im " w K ancelarii W ydziału  H ipotecznego Sądu O kręgowego 
*  - rnwić K a p u c y ń s k a  6, dokąd za in teresow an i w inni zgłosić sw* praw a, pod S<“ 1*

1430

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
D yrekcja  O-K.P- W W ąrsząw ie  ogłasza p rz e ta rg  n a  w ykonan ie  i dostaw ę 100 sztuli 

w ózków  bagażow ych 4-ro  kołow ych, używ anych do przew ożenia  bagażu na  perpnach  
stacji.

K oła wózków  w inny być Pgum ow ane posadzone n a  łożyskach  ku lkow ych  lub 
fo lkow ych . O ferty  należy sk ład ać  do d n is  3.IX.46 r. do godziny 12-ej do  skrzynk i 
o fe rto w ej w W ydziale  Zasobów D y rekcji przy uhey  W ileńsk iej 14, gdzie w godzi­
nach  urzędowych m ożna otrzym ać bliższe in fo rm acje . Do o fe rty  należy do łączyć p o ­
kw itow anie  Kasy ko lejow ej n a  w płacone w adium  w w ysokości 2 proc. o fe ro w an e j 
sum y, 1442

SiłSSZtKiA DROBNE
DR. MED. SIEŃK O KSAW ERY (z W arsza ­
wy) sp ec ja lis ta  ch o ró b  skórnych  I w enerycz 
nych, pęcherza . P rzy jm u je : Łódź, ul. Ki­
lińskiego n r  13Ł, w godz. 12 — 2 ł 4 — 6.

FO TO GRAFIE wieczne na porcelan ie , do n a ­
grobków  w ykonyw a a rty styczn ie  „EL-CHA- 
FILM ", Je rozo lim ska  27. P row incję  in fo rm u ­
jem y listow ni*. 745

UNIEW AŻNIAM zagub ioną  książeczkę w o j­
skow ą Nr. 152, w ydaną  n a  nazw isko Bie­
lew icz W ładysław . 1440

CENTRALNY Z arząd  P rzem y słu  M ateriałów  
B udow lanych  zaw iadam ia, że we w rześniu 
r. b. zo s tan ą  o tw a rte  P ań stw o w e L icea Ce­
ram iczn e  i S zk larsk ie  W arszaw a, ul. Ho 
ża 88. L iceum  C eram iczne ksz ta łc i te c h n i­
ków, ceram ik ó w  d la  p rzem ysłu  ceglarskie- 
go, k a f la rs k ie g o , k a m io n k o w e g o , w y ro b ó w
o gn io trw ałych  i c eram ik i sz lachetne j. Lice 
urn Szk larsk ie  k sz ta łc i techn ików  dla p rze­
m ysłu szk larsk iego . Od k an d y d ató w  w ym a­
gana jes t m ała  m atu ra , lub  św iadectw o rów ­
norzędne . K andydaci n ie  p o siad a jący  m ałej 
m a tu ry  m ogą być p rzy jęc i n a  k u rs  p rzygo­
tow aw czy. B ursę  m a ją  uczniow ie zap ew nio ­
ną  bezp łatn ie. P rzew id zian e  są  stypendia . 
K an ce laria  Szkoły p rz y jm u je  zapisy k ondy- 
datów (tek) 1 udzie la  in fo rm ac ji w godzi 
n ach  10 —  12. 1448

UNIEW AŻNIAM  zagub ioną  leg ity m acją  
członkow ską P.P.S. na nazw isko  B rutm an 
Stefan, zam ieszkały  U rsus, ul. B ogusław ­
skiego 5. 1445

CENTRALNY Z arząd  P rzem ysłu  M ateriałów  
B udow lanych  zaw iadam ia, że Szkoła K am ie­
n ia rsk a  zostan ie  o tw a rta  we w rześn iu  w Swi 
dnicy. Do Szokły p rzy jm o w an i są  k a n d y d a ­
ci po u k ończen iu  szkoły pow szechnej lu b  z 
w ykszta łcen iem  ró w norzędnym . U czniom  za­
pew nia  się b u rsę  i u trzy m an ie  b ezp łatna . 
Zgłoszenia osobiste  lu b  p isem n* należy  k ie­
row ać do Z jednoczen ia  K am ieniołom ów  — 
Św idnica, P lac  L enina  7. 1446

CENTRALNY Z arząd  P rzem ysłu  M ateriałów  
B udow lanych  zaw iadam ia, ie  we w rześn iu  zo 
s tan ie  o tw a rta  w B ytom iu C eram iczna Szko­
ła  P rzem ysłow a. Do szkoły p rzy jm o w an i są 
k an dydaci po  ukończen iu  szkoły pow szech­
nej, lu b  z w ykszta łcen iem  ró w norzędnym  
U czniom  zapew nia  się b u rsę  t u trzy m an ie  
bezp łatne . Zgłoszenia osobiste  lub  p isem ne 
należy k ierow ać do C entra lnego  Z arządu  
P rzem ysłu  M ateriałów  B udow lanych, W ar­
szaw a, W ilczą  71, lu b  do D yrekcji Szkoły 
Bytom , L ab o ra to riu m  C eram iczne, ul. W ol- 
ności 2. 1447

CENTRALNY Z arząd  P rzem ysłu  M ateriałów  
B udow lanych  zaw iadam ia, że 3 -letn ia  Szko­
ła  Z dobien ia  Szkła w Puszczykow ie koło 
Iilad zk a  n a  D olnym  Śląsku zostan ie  o tw arta  
we w rześn iu  b. r. Do Szkoły przy jm ow an i 
są  kan d y d ac i po ukończen iu  szkoły po ­
w szechnej lu b  z w ykształoeniem  rów no zęd. 
nym. P rzew idziane  są działy : szlifierski, ma 
larsk i i g raw ersk i. U czniom  zapew nia  sic 
b u rsę  i u trzy m an ie  bezp łatne . Zglosz, ni* 
osobiste  lub  p isem ne należy k ierow ać d a  Z je­
dnoczenia  H ut Szkła na  Dolnym  Śląsku J e ­
lenia Góra, Al. 8 M aja 25, albo  do D yrekcji 
Szkoły w Puszczykow ie. (449

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Ogłoszenia drobne h a ń d b w e  po 10 żł za wyraz. Poszukiw ania rodzin pracy i 
DO 5 zt za wyraz Reklam owe 1 szerokości ) szpa lta  po 25 zł. W takścte rodae-

n II) 40 z! T łustym  drukiem  100% dro że j W num erach niedzielnych 50% drożej 
cy in jm  z ^  term inowy druk  ogłoszeń A dm in istrac ja  nie odpow iada.

R E D A G U J E  K O M I T E T B—05699

O G ŁO SZEN IA  P R Z Y JM U JĄ :  Dział ogłoszeń „R obotn ika" — W arszaw a At Jerozotimeka nt 121, P o l s k a  A<Vnela Pr —
B iuro Ogłoszeń R eklam  — W arszaw a, ul P ierackiego 11 P laców ki ..C zytelnika" w Warszawie! W i e j s k a  !4  Ś t o d k
szałkow ska 62, Nowy Świat 47, Puław ska 49 R ozdzielnie gazeti Pi (nw abdów  IŻ, bborz) Z y . im u n to w k a  b i 18
Biura „O rbisu": W arszaw a, Al Jerozo lim sk ie  39 Praga, ul Targowa 70 „W olność", W arszawa ul Mar U, t, 0 6  <5 ńM 
Agencji Prasow ej „GLOB" -  Dział R eklam y -  ul Złota 4, Dział R e k l a m y  S p ó ł d z ^  W ^ n t e ^ ^  W  d ^ ^ l  L u S -
W arszaw a, ul B agatela 10 m. 35, teł ar 8 67-79, B iuro O głoszeń -  Teofil P ie traszek  W arszaw a, ul W iń ln a  nr 50

N akładem  Spółdzieln i W ydaw niczej „W IE D Z A ". Druk. Spółdz ie lń . W ydaw niczej ..W IEDZA" -  „Robotn i
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żcy 2 Warszawy
te łs t j  rejmbłiee w Łapanowie

Ludność Bocbn! I Łapanowa zasłużyła **- 
bio na to, aby b<xi«J garść wspomnień napi­
sać o raeh.

6-go paźstaieraika 1941 r. po przejściu kwa 
rantanny selekayjaej przed Gestapo w Prusz­
kowie wymsafśiśmy wialkim transportem 
kolejowym, o5*rio 2.960 ludai pod dużą 
ochroną żołdafcdw niemi ««fci«l«, w drogę nie­
znaną. Nikt z nas nie wiedrial gdsie go wią­
żą. Cier.ma noc, wągłsrki hrudae, dessaz nas 
pokrapia, wsajsaay }«ete*my przewałaie be* 
płaszczy. Dctoat i sfearay drżą, z »m *a i gło­
du. M ełsm y się w wogowaeh kawałkiem 
chteba i tym, co kto ma.

Jedziemy prse* góry, lasy, ni ar son a M*lą 
kolejową i w koóe* 8-po października ra­
no jestoimy w Riatoeah. W Kialezełi Mika 
osób prdbsje rwiad z wagonów. Żoldaay za­
częli strzelać. Dwie osoby ranne. Powalała 
panika. Na odgłos strzałdw nadbiegli żan­
darmi miejscowi. Tr***poet notyekwiKsfo ru- 
ata ł rnowu (edaiemy w miezmne. Drieol pła- 
dtą z wycieńczenia, ktoś błaga o wodą, ko­
goś innego wynoszą z wągiarkł do góry, bo 
mdleje, fcnai prosso e pssaoc, wszystko ra­
zem jeden wielki koszmar.

R. G. 0 . niestety nie raczyło zorga«izowsć 
posiłków na trasaob, którymi przechodziły 
transporty, dopiero mięehy Jędrzejowem a 
Mieełiowem no iakiejś stacyjce podano nam 

r - mi — f —

po łyżce tapy. Była to wiotka radość, wszy­
scy PzBciJi się jak nie wiem na jaką zdobycz.

dojeżdżamy do Krakowa. Kraków naa wi­
ta po drodze. Ludność zaeeęła rzucać do wa­
gonów jabłka dla dzieci, chleb, bułki ltd. 
Byliśmy głęboko tym wzruszeni, te  nam 
wapśłomją w naszym ciężkim przeżyciu.

Po południu pociąg zatrzymuje się w Boch 
ai. Ludność wita nas i  całą serdecznością. 
Na stacji żołnierze niemieccy otwierają wa­
gony, wysadzają starców i chorych. Był to 
brisk ze strony niemieckiej aby wykazać dla 
warszawiaków rzekomo przychylny stosu­
nek. Obok stoi kilka kuchen z pożywieniem 
czekających na naa, a my wszyscy jesteśmy 
tok zmęeeemi, t e  nie możemy z wagonu kro- 
ku zrobić. Lndmofć Bochni rzuciła się na po­
ciąg i wymoeiła nas na rękach z wagonów. 
Prey jęła nas bardzo serdeczno*. Czuliśmy *K 
tak, jak w najbliższej rodzinie.

Wszystkich naa nakarmiono na mlejson. 
Rlshowi przygotowali dla wszystkich nocle­
gi. Ludność nie patrzy na blokowych, bierze 
po kilkanaście osób do mieszkania 1 u ™  
lokuje, gdzie tylko może. Mnie i moich Iowa 
rzysey, razem dziewięć osób, chwyta za ręce 
rodaka a Jsłońskich i Smoleńskich z wójtow- 
stwa. Dano nam wszystko, czym tylko w do­
mu rozporządzano. Wszyscy z transportu zo 
staliśmy ulokowani w Bocbru. Po dwóch 
dniach pobytu władze niemie ie przestra-

CzTlśktscy piggg
J a k  D. 0 . K. P . Warszawa

zmusza pEsażarói do jazdy „na gapę”
Biurokracja Jest przekleństwem naszego 

łycia: męczy nas, szarpie nam nerwy, utrud 
nia życie i... maltretuje nieraz do tego stop­
nia, że będąc najuczciwszymi obywatelami 
państwa, zaczynamy popełniać nadużycia.

Poniższa, na pewno nieodosńbniona histo­
ria niech posłuży za przykład takiego „zmal­
tretowania*4 i..oralnego i niech będzie ostrze­
żeniem dla protektorów 1 twórców biuro­
kracji.

Jestem najłojalniejszym abywatelem Rzecz 
pospolitej, pracownikiem redakcji „Robotni- 
ka“. Nigdy nie przeszło mi przez głowę 
uszczuplać złośliwie wpływy skarbu pań­
stwa przez nieuiszczani# nałożonych na mnie 
podatków i opłat. Niestety muszę dojeżdżać 
do pracy pociągiem z Otwocka. W sierpniu 
odmówiono mi nagle sprzedaży biletu na le­
gitymację -tudencką. Tago. że legitymacje te 
są nie ważne dla PKP w okresie wakacji 
fiie' ogłoszono nie tylko w prasie, ale nawet 
przez ogłoszenie przy okienku kasy. 3-go 
sierpnia zostałem więc „n i lodzie". Tego 
dnia pojechałem jeszcze tylko ze zdenerwo-

Cenny dar —
dla Polskiego Ridia
Wszechrwiąrlcowy Komitet Radiowy pczy 

Radzie Miasktrów ZSRR przekazał Wydzia­
łowi Kultury i Sztuki ambasady R. P. w Mo- 
•kwi* ceńmy dar dla Polskiego Radia. Jest 
to 37 zwojów taśmy z nagraniami wybitnych 
utworów muzyki aymionicznej i kameralnej. 
Znajdują »ię m. in.: V symfonia Prokofiewa, 
utwory Szostakowicza, Chaczaturiana i tn- 
nych kompozytorów radzieckich. Taśma z  
nagraniami nadeszła już do Warszawy.

wania „na gapę" do pracy. W redakcji, my­
ślę sobie, dostanę odnośne zaświadczeni* i 
na jego podstawie bilet miesięczny pracow­
niczy. I rzeczywiście! Spółdzielnia Wydaw­
nicza „Wiedza", w której de jure jestem za­
trudniony, złożyła w DOKP Warszawa za­
świadczenie Wydziału Kontroli i Organizacji 
Przemysłu Nr. 096/46/K.U. o spełnianiu waż- 
n ch funkcji w odbudowie Państwa Polskie­
go, a mnie wydała t. zw. wykaz na ulgowy 
bilet miesięczny, na podstawie którego mia­
łem ten bilet otrzymać.

Kasjerka w kasie otwockiej powiedziała 
mi jednak, że „i owszem, wszystko jest w 
najzupełniejszym porządku tylko... okólnik 
jeszcze nie przyszedł, więc ja o „Wiedzy" 
nic nie wiem i biletu obywatelowi nie sprze­
dam".

Nie u ała mi ona również powiedzieć, 
czy i kiedy ten okólnik przyjdzie. Na wyda­
nie 1200 zł. miesięcznie na bilety normalne 
nie n am. Gryząc się więc i szarpiąc, ja, — 
pracownik redakcji „Robotnika" — jeżdżę 
do dzisiaj (12.8!) na gapę. Wyrzuty sumie­
nia uspakajam tym, że właściwie czekam na 
okólnik.

Bo może rzeczywiście przyjdzie on do 
Otwocka jutro? Wtedy wykupię bilet i wszy 
stko będzie w porządku.

A może jednak ktoś - DOKP Warszawa 
poinformuje mnie miarodajnie kiedy nadej­
dzie do kasy w Otwocku odnośny okólnik 
w przedmiocie uznania Spółdzielni Wydaw­
niczej „Wiedza" za przedsiębiorstwo spełnia 
jące ważna funkcje w odbudowie Państwa, 
co pozwoli mi wykupić bilet?

Oczekuję odpowiedzi.
Andrzej Pieczyński

Most pod Cytadele*

szyły stę W aram w toków , *
bić powstanie w Bochni l  zarządziły natych­
miastowe opuszczenie Bochni przez Waraaa- 
wlaków. Rozrzucano nas po całym powiecie 
bocheńskim po walach. Ja po pnoprowadze­
ni u wywiadu, co się dzieje w powiecie, I« 
swymi towarzyszami niedoli postanowiłem 
wyjechać do Łapanowa, do republiki Chło­
pów Leśnych.

Tam nie było Niemców. Właściwą władcą 
i jedyną byli chłopcy a lasu. Na terenie gznś 
ny Łapanów było nas Warszawiaków parę 
set. Opiekowano się nami bardzo mile. Miej­
scowe R. G. O. 1 Zarząd Gminy na czele z 
wójtem Jarotkiem zajęli cię nami 1 naszymi 
łzystkimi sprawami. Niemcy tu pokazywali 
się od czasu do czasu i to tylko a większą 
jednostką.

tyliśmy tutaj rzeczywłśaśe, jak w republi­
ce leśnej. Wieczorami chodziły patrole •  la­
su. Chłopaki przychodzili do naa 1 pytali, c*y 
cezegod nicpotreebufomy, esy nam ktoś nie ro­
bi krzywdy Md. Iot*rc*aw«ill etę aaacyza wyży 
wianiem, co dostajemy. U* Md. Wszyscy War 
szawiacy dostawał! mąkę, chleb, cukier, 
opał k RGO lub z  gminy. Wójt szedł nam 
stale * pomocą, nikomu nic nie odmówił. 
Posiadło sołtys z Kobylea Serafin bardzo się 
nami interesował i stale nas zasilał w chleb, 
mleko, drzewo 1 stale na* odwiedzał, pyt*' 
jąc się, jak żyjemy.

W grudniu 1944 r. prze* pomyłkę party­
zanci zabrali nasz cukier od wójta czy od 
sołtysa — dokładnie nie pamiętam. Czuliśmy 
śmy się poszkodowani c tego tytułu to też, 
żeby się to więcej nie powtarzało i aby na­
szą krzywdę naprawić, pojechałem do Boch­
ni i  Interwencją do włada podziemnych, któ 
re rtaprawlły naszą krzywdę i wydały zarzą­
dzenie, aby się to nigdy nie powtórzyło.

Pod kouloc grudnia Niemcy zrobili najazd 
na gminę Łapanów 1 zażądali, aby wszyscy 
Warszawiacy arii do kopani* szańców. Wójt 
Jarotek, rozumiejąc naszą sytuację, zebrał 
wszystkich sołtysów 1 pokierował tak spra­
wą, że Warszawiacy do szańców nie byli 
umywani w Łapanowie. Mieliśmy dużo kło­
potu albowiem przyjechało dużo starców, 
chorych, wśród nich część Żydów. 1 tu była 
tragedia, bo nie było ich gdzie ulokować i 
komu zajmować się nimi. To też powstała 
inicjatywa zrobienia domu starców dla War­
szawiaków. Szło to bardzo ciężko, dwukrot­
nie interweniowałem w Krakowie, w tej spra 
wie u kogo należało, aby RGO dało fundusze 
na zorganizowanie tego domu w Łapanowie.

Dużo wysiłku w tę pracę włożyło miejsco­
we RGO na czele z ob. Szymańskim i miej­
scowym księdzem. Mnie i moim towarzy­
szom dużo pomagali koledzy Żarek 1 Mals 
z Bochni, koledzy spółdzielni „Społem", 
przy czym Żarek zasilał nas mąką.

Ze względu na częste moje wyjazdy do 
Krakowa, byłem zmuszony wynająć sobie 
mieszkanie w Krakowie. Była to sprawa 
trudna, albowiem Krakowiacy bali się okrop 
nie Warszawiaków i nie było mowy o wy­
najęciu gdziekolwiek mieszkania. Sprawy 
moje wymagały, aby mieć mieszkanie w Kra 
kowie. Dzięki Stanisławowi Czekańskiemu, 
który pracował w Społem w Krakowie, uda­
ło mi się u niego uzyskać mieszkanie, które 
było schroniskiem i dla innych Warszawia­
ków.

U Czekańskiego było nam bardzo dobrze. 
Sądzę, że będę wyrazicielem wszystkich War 
szawiaków z tego transportu, Jeżeli złożę na 
tym miejscu serdeczne podziękowanie ludno 
śd  Bochni, Łapanowa i wszystkim tym, któ' 
rzy nam z zapreiem siebie pomagali.

Tak żyli Warszawiacy w Bochni i w repu­
blice chłopaków z lasu w Łapanowie. • 

Dobroslaw Wachowski

N-ttrek Józef Bańkowski eejdsie ta  ch w ili na dno W isły, aby ebefreeó jto
dsn  t  fila rów  budującego sit} m ostu

X * - : * # % w - j

m m m s

Jeden to r ju i  je s t gotów  — ra n a  po Mm naładowane pociągi. Na drew niany*  
rusztowaniach m ontuje się kratow nice, na których  pobiegnie tor drugi

■

N a 30 metrach wysokości od powierzchni W isły  —  robotnicy-specjaliści nitują ele­
m enty jednego t  przęseł mostu

PSaga dzików na Cpolszczyznie
Niewielka wioska na Opolszczyźanie Dą­

brówka Dolna nawiedziona została przez 
dziki, które wyrządzają poważne szkody na 
polach. Dziki gromadami wychodzą z po­
bliskich lasów pod samą wieś na żer, ni- 
szciząc zasiewy, a w pierwszym rzędzie zie­
mniaki.

kolei powiadomiło o niebezpieczeństwie dal 
ków dyrekcję Lasów Państwowych we Wro­
cławiu.

W wyniku Interwencji polecono przepro­
wadzić energiczną walkę z dzikami.

W najkrótszym czasie ma się odbyć ge­
neralne polowanie na dziki. W polowaniu

Poszkodowana ludność zwróciła się o po- 1  weźmie udział większa ilość leśników oraz 
moc do miejscowego nadleśnictwa, które z milicji obywatelskiej.

Margaret Storm lamason 25)

Po drugie) stronie
tłum. W . G O JA W IC Z Y N SK A  - N A D Z IN

—  Oczywiście, i e  nie.
—  A  teraz, poczytaj mi znowu.
—  N ie  teraz —  była u kresu sił.
 M usisz... Co się stało? Jesteś chora? Co ci się stało?

. —  N ic .
—  A  więc zostań i czytaj.
Popchnął j* do stołu. Usiadła, w łożył jej ksifżkp do ręki.
—  G dzie czytałam? —  „ N ie  skończę nigdy pierwszej li­

nii” —  pom yślała. A le  zdolność zwodzenia, która przyszła jej 
teraz na pom oc nie była jej własna, ale Ronsttrda; g łos jej 
w  miarę jak czytała, stawał się silniejszy, nawet trium fuj|cy....

M on oeil, m on coeur, m on sang, et ma vie...
W  Rodzinę później Ga­

len  został w ezw any do 
francuskiego pułkownika. 
Z głosił się do bawialni, w  
drugim skrzydle i zastał w 
pokoju tylko pułkownika  
M aulnier. Siedział za biur­
kiem i gdy G alen wszedł, 
nie podniósł głow y. Galen  
staugł przed biurkiem  w t 

swobodnej pozie, jak gdy­
by stał tylko poto, aby 
przyglądać się długim  pal­
com M aulnier’a poruszają­
cym się po papierze. Po 
chwili, nie podnosząc g ło ­
wy, M aulnier pow iedział:

—  N ajlepiej bv było, 
gdyby pan poprosił otwar­
cie, jeśli pan czegoś potrze­
buje.

—  N ie  rovnmiem p?na — 
pow iedział grzecznie Ga­
lem

LIm

y f  g o c f : 'n f  p ó ź n ie j  G a le n  zo s ta ł  we  
z w a n y  d o  h a n c a s k . t g o  p u ł k o w n i k a

—  Pan chce przepustkę po godzinie policyjnej na dziś 
wieczór —  M aulnier rzucił na n iego  szybkie spojrzenie. —  
D laczego w łaśnie dziś?

—  U m ów iłem  się, że spędzę "wieczór z baronem  v_on Alt- 
dorfem , kuzynem żony. Jest zajęty w  dzień. T u chodzi o ma­
jątek, o  spadek.

—  D laczego  prosił pan kobietę i to właśnie tę kobietę, 
aby uzyskała dla pana przepustkę? Ja nie jestem politykiem .

—  Ci?gle jeszcze nie jestem zorientowany, — _ pow iedz.ał 
G alen, uśmiechając się. —  Z daw ało mi się, że angielski oficer 
czynił mojej szwagierce pew ne awanse. N ie  m ogę tego zabro­
nić. N ie  wiem , czy pan kontroluje dostatecznie zachowanie 
Anglika.

M aulnier poruszył g łow ę, jakby opędzajęc się od tego  
ostatniego zdania.

-— T o  niem ożliw e, aby pan dostał przepustkę na dziś. 
Jutro, jeśli pan chce.

—  Jestem panu bardzo zobowiązany, ale nie będę pana 
kłoj>otał o przepustkę na jutro. —  G alen czekał. —  Czy m ogę  
odejść? —  zapytał w  końcu.

Panow ało m ilczenie.
—  N iech  pan siada —  pow iedział M aulnier.
—  Pan jest bardzo uprzeimy —  Galen usiadł.
Francuski oficer pochylił się w tył. Tylko ruch jego ra­

mion wskazywał na to, że rozmowa przyjęła przyjacielski 
obrót; g łos jego był nadal chłodny:

—  Zadam panu niedyskretne i brutalnie szczere pytanie: 
czy coś szykuje się w e wsi —  lub w tym okręgu?

—  A leż jest przecież bardzo spokojnie?
—  Za spokojnie... Stałem kiedyś na czele okręgu w  Afry­

ce, pułkow niku von  G alen. Czułem podobny spokój właśm e 
przed największę awanturę, jakę kiedykolw iek m iałem  z dzi­
kusami.

Galen uśm iechnę! się:
—  I pan czuje się tutaj jak m iędzy dzikim i? —  szepnęł.
—  N ie  A le będę z panem szczery; zawsze czułem, że tu 

jest coś irracjonalnego —  gdybym rozmawiał z kim innym, po­
wiedziałbym : coś histerycznego albo prym itywnego —  tuż pod 
powierzchna, tu w N iem czech. N a w et tu, w najbardziej euro­
pejskiej części kraju. _  ̂ # ...

—  Naibardziej cywilizowanej —  pow iedział Galen  
z uprzejma ironię.

—  Ta część N iem iec od w ieków  podlegała w pływ om  fran 
cuskim —  pow iedział M aulnier z zupełnym  spokojem .

Po chw ili N iem iec podjął cicho:
—  Powiedziałbym , że wszystko jest w  porządku.
.—  Pan nie ma żadnych podejrzeń?
—  Gdybym  naw et m iał —  odpow iedział G alen tym sa­

mym głosem  —  pan spodziewa się, że ja, taki sam oficer jak 
pan, zadenuncjowałbym  przed panem N iem ca?

M aulnier wzruszył lekko ramionami:
—  N ic  podobnego... M ów ił pan w iele o pokojowych sto­

sunkach. Z aproponow ał pan naw et —  co to było? —  układ. 
Lojalny układ. t . _  ,

—  Który pan odrzucił —  uśm iechnęł się Galen.
Przeciwnik uczynił niedbały gest:
—  Jak pan w oli.
N iem iec  pow iedział bardzo pow oli:
—  M oże pan m iał racie, różnica miedzy naszymi krajami 

jest abyt głęboka. N ie  w idziałem  dotychczas żadnych oznak, 
świadczących o tym, że chcecie zawrzeć z nami przymierze.

—  Przymierze? —  pow tórzył ostro M aulnier. W yprosto­
w ał się.

—  U żyłem  starośw ieckiego słowa. Chciałem przez to po­
wiedzieć, że potrzebujecie nas w tej samej mierze, co my was. 
N asze oba kraje uzupełniaj* sie nawzajem w zupełnie niewia­
rygodnym stopniu. Jesteśmy Sjamskimi bliźniakami w Euro­
pie: w y —  cała rów now aga i spokój, i my —  cały niepokój, 
jakby pan pow iedział: histeria i energia. N asze kołyski sę zbyt 
pełne, a wasze zbyt puste. W y, z wasz* cudow na beztroskę 
doskonałości* osiągnęliście przed wojn* szczyt cyw ilizow ane­
go życia, a naszym obow iązkiem  byłoby je ochronić przed 
okropnym i zmechanizowanym i m olocham i, które stoi* obok  
was po dw u stronach... Mam na myśli Rosję i Amerykę, oczy­
wiście. ,

Francuski pułkow nik pochylił się znów do tyłu, zupełnie 
już opanow any:

—  Podobnie jak m ilioner, który bierze pod opiekę ładnę
dziewczynę. Dziękuję. — - .

—  Czy pan w ie, że pan się fatalnie myli. Francie zrumuje 
już samo dężenie do p o tęg i.' Teśli tak m ogę się wyraz,ic 
Francja iest duchem. Potęg* duchów*. _

—  Przyznaję, że cięgle jesteśmy słab i# p o w ie d z ą  Mau.- 
nier z zastanowieniem . — Ale zapłaciliśmy — zapła. diśmy 
z góry torturami które wyście nam zadali za nasz* ułę. I zdo­
będziemy ja. . . . . .  .

—  M am nadzieję —  pow iedział grzecznie Nm m iec.
(D aiszy c. n.)


